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O bliższy kontakt z rodzicami
Dorocznym zwyczajem - odbyło się 15 bm. w Poznaniu 

posiedzenie Wojewódzkiej Rady Przyjaciół Harcerstwa 
które prowadziła jej przewodnicząca — Wł. Klawiter. W po­
siedzeniu tym wzięli udział przedstawiciele wszystkich po­
znańskich organizacji i instytucji, współdziałających z har­
cerzami, a także naczelnik Głównej Kwatery ZHP —— w Ki- 
necki.

Na konferencji 
osiemnasto

Spotkanie przewodniczących 
delegacji Polski i NRO

Przewodniczący delegacji 
polskiej na genewską konfe­
rencję rozbrojeniową dr Mie­
czysław Blusztajn spotkał się 
w poniedziałek w siedzibie de 
legacji NRD w Genewie z wi­
ceministrem spraw zagranicz 
nych NRD, Georgem Stibi. 
Obaj rozmówcy omawiali w 
ciągu godzinnego spotkania 
problemy dotyczące prac kon 
ferencji rozbrojeniowej. De­
legacja NRD przekazała jaK 
wiadomo przed kilkoma dnia 
mi współprzewodniczącym 
konferencji rozbrojeniowej de 
klarację rządu NRD w spra-
wie nierozpowszechniania
broni nuklearnej. (PAP)

Odpowiedź de Gau'le’a 
na list Ho Chi Minha
Powrót do realizacji, ukła­

dów genewskich, niezawisłość 
Wietnamu, zagwarantowana 
nieinterwencją ze strony ja­
kichkolwiek mocarstw trze­
cich w jakiejkolwiek for­
mie, polityka neutralno­
ści władz wietnamskich — 
oto sposób, dzięki któremu — 
zdaniem Francji — powinien 
być przywrócony w Wietna­
mie pokój, głosi prezydent de 
Gaulle w odpowiedzi na list 
prezydenta Ho Chi Minha 
przekazany mu 24 stycznia."

De Gaulle wyraża przeko­
nanie^ że nie ma innego środ­
ka przywrócenia pokbju. Wy­
klucza możliwość jakiegokol­
wiek rozwiązania wojskowe­
go i potępia przedłużanie, a 
tym bardziej rozszerzenie kon 
fliktu.

W konkluzji prezydent de 
Gaulle wyraża wolę Francji 
działania w kierunku przy­
spieszenia zakończenia kon­
fliktu i czynnego udziału w je­
go rozwiązaniu. (PAP)

Naradę poświęcono omó­
wieniu nowych metod działa­
nia, niezbędnych dla realiza­
cji zaplanowanego do 1968 r.

wzrostu szeregów harcer­
skich (w woj. poznańskim w 
stosunku do 1965 roku — o 70 
tysięcy dzieci i młodzieży w 
wieku szkolnym).

Referat, analizujący dotych 
czasową pomoc ze strony rad 
przyjaciół harcerstwa dla Cho 
rągwi oraz poszczególnych 
hufców i.drużyn wygłosił Ku­
rator Poznańskiego Okręgu 
Szkolnego — j. Stoiński. 
Zwrócił on uwagę na to, jak 
wielką popularnością i zau­
faniem cieszy się w społe­
czeństwie harcerstwo, jako 
organizacja kształtująca cha­
rakter i postawę moralną 
młodzieży szkolnej. Tę apro­
batę społeczną można jednak 
wykorzystać w znacznie więk 
szym stopniu tzn. postarać 
się o to, by nie było już w 
naszym województwie powia­
tów nie mających rad przy­
jaciół harcerstwa. Nowe ak­
cje harcerskie np. „Wież z za­
kładami pracy” ’ — pomogą 
szkole realizować postulat wię 
zi nauki z życiem.

Komendant Chorągwi Wiel 
kopolskiej ZHP — W. Bogu­
sławski mówił o roli druży­
nowego, o potrzebie specjal­
nego poparcia dla niego ze 
strony społeczeństwa. Jeśli 
harcerstwo przygotować ma 
odpowiednio młodzież do ży­
cia w latach 80—90, latach 
rozwoju nowoczesnej techniki 
— musi dysponować kadrą 
instruktorów znacznie wyżej 
niż obecnie i bardziej różno­
rodnie wyszkolonych. Kadrę 
harcerską zasilić powinni ro­
dzice — specjaliści z najróż­
niejszych dziedzin nauki. Ta­
ki sojusz organizacji z domem 
byłby najowocniejszy, (wch)

Bogaty program 
imprez z okazji

Dnia Dziecka
Program tegorocznych ob­

chodów Międzynarodowego 
Dnia Dziecka był we wtorek 
przedmiotem obrad plenar­
nych Komitetu Orgnizacyjne- 
go MDD.

Uroczystości z okazji Dnia 
Dziecka mają być organizowa 
ne w całym kraju w dniach 
od 29 maja do 5 czerwca br.

Dzień 1 czerwca ma być ra­
dosnym świętem dla wszyst­
kich dzieci. W szkołach, przed 
szkołach, zakładach wycho­
wawczych, zakładach pracy 
— odbędą się, jak zwykle, za­
bawy i imprezy kulturalne. 
Organizowane będą festyny, 
konkursy, barwne korowody, 
wycieczki itp. Przewiduje się 
spotkania dzieci i młodzieży z 
przedstawicielami władz i 
działaczami społecznymi.

Dzień Dziecka jest świętem 
międzynarodowym. W związ­
ku z tym, przewiduje się: wy­
stawy, pogadanki, spotkania, 
pokazy filmów o życiu i sy­
tuacji młodzieży w innych kra­
jach.

Tradycyjnie — zarządy wo­
jewódzkie TPD, na wniosek 
organizacji społecznych, przy­
znają zasłużonym działaczom 
z okazji Dnia Dziecka odzna­
ki i dyplomy „Przyjaciela 
Dziecka”.

Patronat nad obchodami 
MDD objęła w br. Komisja do 
spraw dzieci i młodzieży przy 
OK FJN. (PAP)

Przeciwko przedawnieniu 
zbrodni hitlerowskich

W Strasburgu zakończyła 
swe prace konferencja Świa­
towej Federacji b. kombatan­
tów. Konferencja przyjęła m. 
in. rezolucję, w której w imie­
niu 10 milionów b. kombatan­
tów, w tym 2 milionów kom­
batantów narodowości nie­
mieckiej, zwraca się do wszy­
stkich krajów europejskich, by 
nie dopuściły do przedawnie­
nia karalności za zbrodnie hi­
tlerowskie

Udział ZBoWiD-u w obchodach Tysiąclecia
Pod przewodnictwem premiera Józefa Cyrankiewicza 

obradowała wc wtorek, w Sali Kolumnowej Urzędu Rady 
Ministrów w Warszawie, Rada Naczelna Związku Bojowni­
ków o Wolność 1 Demokrację. Tematem obrad była ocena 
działalności związku w okresie jaki upłynął od III Kongresu 
ZBoWiD oraz program*działania organizacji w rolfu bie­
żącym. ’
W obradach wzięli udział 

członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR — Ignacy Loga- 
Sowiński, Marian Spychalski 
i Eugeniusz Szyr, którzy są 
członkami władz naczelnych 
ZPoWiD.

Otwierając posiedzenie - 
przewodniczący Rady Naczel 
nej ZBoWiD Józef Cyrankie 
wicz stwierdził, że obrady ma­
ją na celu dokonanie oceny 
dotychczasowej działalności 
ideowo-wychowawczej Związ­
ku, który w ramach Frontu 
Jedności Narodu zajmuje

szczególne miejsce. ZBoWiD 
spełnia bowiem doniosłą rolę 
w upowszechnianiu wśród 
najszerszych rzesz społeczeń­
stwa, zwłaszcza zaś młodego

den z dowódców partyzanckich 
AK na Kielecczyżnie — Ma­
rian Sołtysiak „Barabasz”.

Wiele miejsca w dyskusji 
zajęła sprawa orędzia bisku­
pów polskich do episkopatu 
niemieckiego w NRF. Wyra­
zem protestu było podjęte 
przez Radę Naczelną ZBoWiD 
oświadczenie w tej sprawie. 
(Tekst publikujemy na str. 2).

Sekretarz Rady Naczelnej

Ofensywa wojsk amerykańskich 
w południowym Wietnamie

Intorpefacie senatorów 
w sprawie ograniczenia działań

W ciągu ostatnich 24 godzin — donosiła we wtorek rano 
z Sajgonu Agencja France Presse — doszło w południowym 
Wietnamie do gwałtownych walk między partyzantami i si­
łami rządowymi.

Na zdjęciu: premier J. Cyrankiewicz w rozmowie z ministrem 
Moczarem.

Photbfax CAF — Szyperko

Pogrzeb bohatera 
narodu hiszpańskiego
W dniu 14 lutego w Buka­

reszcie odbył się pogrzeb le­
gendarnego bohatera narodu 
hiszpańskiego, b. naczelnego 
dowódcy sił powietrznych hi­
szpańskiej Armii Republikań­
skiej w latach 1936—1939. 
członka KC KPH, gen. Ingna- 
cio Hidalgo de Cisnerosa. W 
pogrzebie wzięło udział wiele 
delegacji zagranicznych.

Luebke przyjął 
przywódców partii
Prezydent NRF, Luebke, 

przyjął we wtorek przed po­
łudniem przewodniczących par 
tji reprezentowanych w Bun­
destagu, Adenauera (CDU), 
Straussa (CSU), Mendego 
jFDP) i Brandta (SPD) dla 
omówienia ogólnopolitycznej 
sytuacji. Rozmowa, która od­
była się na życzenie prezy­
denta, trwała półtorej godzi­
ny. Szczegółów konferencji 
me ujawniono. (PAP)

Jedna z nich toczyła się w 
poniedziałek po południu w 
prowicji Binh Dinh, 21 km na 
północ od Bong Son w środ­
kowej części południowego 
Wietnamu, gdzie przebiega 
amerykańska operacja tzw. 
„Withe Wing”. Żołnierzom 
amerykańskim, jak podaje 
Reuter, udało się wedrzeć w 
głąb terytorium kontrolowa­
nego przez powstańców.

Drugie wielkie starcie na­
stąpiło w delcie rzeki Mekong. 
70 km na południowy zachód 
od Sajgonu.

z Agencja France Presse in­
formuje, że ostatnie naloty

amerykańskich bombowców 
strategicznych „B-52” na po­
łudniowy Wietnam skoncen­
trowane zostały na prowincję 
Tay Ninh.

W ciągu ośmiu dni, od 28 
stycznia do 4 lutego br. — po-

pokolenia — wiedzy o 
jach naszego narodu, o

dzie- 
jego

daje agencja VNA siły

Strajk w Dominikanie

Ukarać winnych 
zajść 9 lutego

Prezydent tymczasowy Do­
minikany, Garcia Godoy, od­
był w poniedziałek wieczorem 
rozmowę z delegacją Konfede 
racji Chrześcijańskich Związ­
ków Zawodowych — najlicz­
niejszą z central związko­
wych w Dominikanie. Prezy­
dent prosił przywódców o 
wstrzymanie strajku powszech 
pego, który trwa już od 6 dni 
i wyrządza poważne szkody 
gospodarcze w kraju. Delega­
ta stwierdziła, że strajk nie 
jest wymierzony w rząd Go- 
doya. Działacze związkowi 
powtórzyli żądania strajkują­
cych: opuszczenie Dominikany 
Przez przywódców wojsko­
wych — zgodnie z dekretem 
Prezydenta Godoya z 7 lutego 
°raz ukaranie winnych krwa­
wych zajść 9 lutego, kiedy to 
kołnierze otworzyli ogień do 
asmonstrującycb studentów 
^bijając trzy osoby i raniąc

Korespondent AFP przeka- 
Z^e P°tDoski, że kolejni dwaj 
Prawicowi przywódcy zgodzi?

podobno wyjechać za gra-» 
nic<? (PAP) .

Bońskie echa konferencji genewskiej
| Gwarancje bezpieczeńsiwa NRF. w sojuszu NATO

Z wielką uwagą śledzi się w Bonn przebieg konferencji 
genewskiej — piszc korespondent PAP red. J. Roszkowski. 
Zainteresowanie podyktowane jest przede wszystkim nie­
ufnością.
W Bonn bowiem traktuje 

się jako realną zupełnie moż­
liwość osiągnięcia porozumie­
nia między Stanami Zjedno­
czonymi i ZSRR na polu nie­
rozpowszechniania broni nu­
klearnej.

Jednak tym razem, Bonn 
jest bardzo ostrożne w wyra-

Beczuana uzyska 
niepodległość

Rząd brytyjski ogłosił we 
wtorek, że Beczuana uzyska
niepodległość we 
br. i zmieni nazwę
swana.

Beczuana znajduje

wrześniu
na

się
cnie pod protektoratem

Bot-

obe- 
W.

Brytanii. Głową państwa jest 
monarcha brytyjski reprezen­
towany przez, komisarza, a 
władza wykonawcza należy dc 
rządu Beczuany. Premierem 
Beczuany jest przedstawiciel 
partii demokratycznej Seret- 
se Khama, który został wy­
brany w wyborach powszech­
nych 1 marca 1965 r/ Był or 
Kandydatem 3-tysięcznej bia 
iej ludności tego kraju.

J PAP

żaniu dezaprobaty dla ewen­
tualnego porozumienia. Widać 
wyraźnie iż przestrogi SPD, 
ażeby na tle genewskich roko­
wań rozbrojeniowych rząd za- 
chodnioniemiecki nie popadł 
w izolację na arenie między­
narodowej, potwierdzając, iż 
jest elementem destrukcyj­
nym na polu odprężenia i roz­
brojenia — zostały wzięte pod 
uwagę.

Uwidoczniło się to w czasie 
poniedziałkowej konferencji 
prasowej rzecznika rządu von 
Hasego, który — wypowiada­
jąc się na temat konferencji 
genewskiej i propozycji pre­
miera Kosygina — oświadczył 
najpierw, iż gabinet Erharda 
traktuje wezwanie przywódcy 
radzieckiego jako „interesują­
ce”, a dopiero potem, i to w 
sposób nieco zawoalowany 
mówił o zastrzeżeniach boń- 
skich w tej sprawie. Akcento­
wał on przede wszystkim, iż 
gwarancje bezpieczeństwa dla 
NRF zawarte są w sojuszu 
NATO, że przynależność Nie­
miec zachodnich do NATO 
jest 'dla tego kraju elementar­
nym faktorem bezpieczeństwa.

PAP

zbrojne Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu płd. 
zabiły bądź raniły około 1500 
żołnierzy i oficerów pierwszej 
amerykańskiej dywizji tzw. 
kawalerii powietrznej i wojsk 
reżimu sajgońskiego. W tym 
okresie południowowietnam- 
scy partyzanci zestrzelili bądź 
zniszczyli 70 i uszkodzili 40 
samolotów i helikopterów 
przeciwnika.

Ośmiu kongresmenów ame­
rykańskich wypowiedziało się 
we wtorek za ograniczeniem 
działań wojennych w Wietna­
mie, zwołaniem genewskiej 
konferencji pokojowej z u- 
działem przedstawicieli pow­
stańców południowowietnam-
skich oraz 
ChRL praw 
ONZ.

Senator z

za przyznaniem 
członkowskich w

ramienia Partii
Komunistycznej Włoch Umber 
to Terracini złożył interpelację 
skierowaną do premiera 
Włoch i ministra obrony. Ter­
racini domaga się od rządu 
włoskiego oddania do dyspozy 
cji Międzynarodowego Czerwo 
nego Krzyża kilku samolotów 
do przewożenia z Wietnamu 
Południowego do Europy dzie­
ci wietnamskich, które ponio­
sły obrażenia wskutek-amery­
kańskich bombardowań z uży­
ciem napalmu i bomb fosfo­
rowych.

Dzieci te nie otrzymują po­
mocy lekarskiej i skażane są 

niechybną śmierć.na
PAP

Jak podaje PIHM — w dniu 16 
bm. przewiduje się zachmurzenie 
uuże z lokalnymi większymi prze­
jaśnieniami, głównie na zachodzie.’ 
Miejscami opady w postaci śnie­
gu lub przejściowo marznącej 
mżawki, powodującej gołoledż. W 
dzielnicach wschodnich mgłj' i 
zamglenia. Temperatura minimal­
na od ok. minus 6 st. na północy 
i zachodzie do ok. minus 3 st. na 
pozostałym obszarze. (PAP)

najlepszych postępowych tra- 
dyejach. Nawiązując do tych 
tradycji, organizacja rozwija 
szeroką działalność, angażują­
cą społeczeństwo do aktywne­
go udziału w budownictwie 
socjalistycznym.

Chwilą ciszy uczcili zebrani 
pamięć zmarłych 'członków 
Rady Naczelnej: Władysława 
Deca, Stanisława Kelles- 
Krauze, Mieczysława Micha­
łowicza, Heni*yka Toruńczyka 
i Henryka Zaparta.

Referat nt. działalności 
ZBoWiD w okresie sprawo­
zdawczym oraz zadań Związku 
w b. roku wygłosił prezes ZG 
ZBoWiD gen. dyw. Mieczy­
sław Moczar.

Następnie rozpoczęła się 
dyskusja; pierwszy zabrał 
w niej głos wicemin. obrony 
narodowej gen. dyw. Grzegorz 
Korczyński.

Gen. Korczyński przytoczył 
wiele faktów świadczących o 
jedności działania różnych u- 
grupowań ruchu oporu we 
wspólnej walce z wrogiem o 
wolność ojczyzny.

Po wojnie włączyli się oni 
czynnie wraz z całym naro­
dem do odbudowy kraju i 
tworzenia jego lepszej przysz 
łości. Gen. Korczyński pod­
kreślił, że jedność szeregów 
ZBoWiD-u stanowi wymowny 
przykład jedności całego na­
szego społeczeństwa.

Umacniająca się jedność jest 
rezultatem słusznej polityki i 
programu partii. ZBoWiD sta­
nowi dziś organizację prężną 
skupiającą wszystkich, którzy 
walczyli i cierpieli za Polskę. 
Podstawowym kryterium przy 
należności do organizacji jest 
obecny stosunek do Polski Lu­
dowej, aktywny udział w pra­
cy na rzecz dalszego rozwoju 
ojczyzny.

Tym zagadnieniom poświę­
cili też w głównej mierze swo­
je wystąpienia: były dowódca 
obrony Warszawy w 1939 r. 
gen. dyw. w stanie spoczynku 
Tuliusz Rómmel, b. dowódcv 
oddziałów AK w powstaniu 
warszawskim — płk Jan Ma­
zurkiewicz „Radosław” i płk 
Zygmunt Netzcr „Kryska”, b. 
dowódca I Armii WP — gen. 
broni w st. spocz. Zygmunt 
Berling, b. żołnierz AL — płk 
Mieczysław Róg-Swiostek, je-

ZBoWiD — Tadeusz Ćwik po­
ruszył sprawę nieznanego do­
tychczas społeczeństwu pol­
skiemu listu kardynała Wy­
szyńskiego i 35 biskupów pol­
skich do episkopatu hiszpań­
skiego. Polscy dostojnicy ko­
ścielni przypominają w tyrń
liście „niewątpliwą równo-
ległość losów historycznych 
Hiszpanii i Polski", szczegól­
nie akcentując okres wojny 
domowej. z lat 1936—39. Bi­
skupi polscy piszą, że „Hisz­
pania musiała rzucić na szalę 
wagi całą potęgę swej wiary 
i swojego oręża w nieśmiertel­
nych bojach... na innej szero­
kości geograficznej — Polska 
podobnie walczyła na krwa­
wych polach Legnicy, Choci- 
mńa, Wiednia i na brzegach 
Wisły. Dwa bastiony chrze­
ścijaństwa na dwóch krańcach 
Europy spełniły w ten sposób 
swrnje dramatyczne i chwaleb­
ne przeznaczenie”.

Zestawienie polskich czynów 
i polskiej krwi z działalnością 
tego „bastionu chrześcijań­
stwa” na Półwyspie Iberyj­
skim w latach wojny domo­
wej, który pomógł umocnić się 
faszyzmowi hiszpańskiemu i 
niemieckiemu — późniejszemu 
mordercy narodu polskiego u- 
włacza godności Polaka.

W dyskusji wiele miejsca 
poświęcono działalności ide- 
owo-wychowawczej ZBoWiD, 
a zwłaszcza zadaniom organi­
zacji w dziedzinie upowszech 
niania wśród młodego pokole­
nia patriotycznych tradycji 
naszego narodu. Wskazywano 
też na rolę literatury, filmu, 
prasy. W tych sprawach za­
bierali głos m. in. Zbigniew

Dokończenie na str. 2

Delegacja Sejmu PRL 
zwiedziła Muzeum Netiru
Bawiąca w Indii delegacja 

Sejmu PRL z marszałkiem 
Wycechem na czele zwiedziła 
we wtorek rano Muzeum Neh- 
ru.

Przed południem delegacja 
złożyła wizytę wiceprezyden­
towi Indii, a zarazem przewód 
raczącemu izby wyższej par­
lamentu, Zakirowi Hussainowi 
oraz spotkała się z ministrem'1 
do spraw parlamentu Satya 
Naraynem Sinha. (PAP)



Jedność działania członków ZBoWiD
naczelnym zadaniem organizacji

Oświadczenie Rady naczelnej ZBoWiD 
w sprawie orędzia biskupów polskich

Omówtenie wystąpienia ML Meczara na posiedzeniu 
Rady Naczelne! Związku

M Moczar stwierdził, że 
w rozdanym sprawo­
zdaniu omówiona zo­

stała praca tysięcy aktywi­
stów ZBoWiD, którzy w okre­
sie ostatnich 15 miesięcy 
aktywnie uczestniczyli w two­
rzeniu sprzyjającego klimatu 
do dalszego umacniania jed­
ności szeregów organizacji.

Dziś, po 15 miesiącach od 
III Kongresu możemy z sa­
tysfakcją powiedzieć — oświad 
czył. M. Moczar — że w ciągu 
tego czasu permanentnie top­
niały nagromadzone przez 
lata całe uprzedzenia, urazy i 
różnego rodzaju sprzeczności 
środowiskowe. Znikała przy­
czajona tu i ówdzie nieufność, 
natomiast na jej miejsce wkra 
czała — a dziś jeszcze bar­
dziej zdecydowanie wkracza 
— świadomość potrzeby ide­
owej jedności naszych szere­
gów. W wyniku coraz moc­
niejszej integracji szeregów 
naszego związku stajemy się 
dziś poważną siłą moralno- 
polityczną, pomagającą na­
szej partii w budowie i umac­
nianiu socjalistycznego pań­
stwa, W kształtowaniu praw­
dziwie ludzkich stosunków 
między ludźmi, w tworzeniu 
nowych wartości ideowych i 
moralnych.

Związek nasz tworzą ludzie 
wypróbowani i zahartowani w 
walce o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, ludzie o dużych 
wartościach etycznych i mo­
ralnych, zaangażowani spo­
łecznie, doświadczeni poli­
tycznie. Są to jednocześnie lu­
dzie wrażliwi na w*szystko co 
hamuje rozwój naszego kraju, 
a m. in. na bezduszność, wszel 
kiego rodzaju sobiepaństwo, 
biurokrację, niedbałość, która 
rodzi wiele zła i wyrządza po­
ważne szkody społeczne.

Myślę, że powinniśmy jako 
organizacja z jeszcze więk­
szym uperem walczyć z tego 
rodzaju zjawiskami w naszym 
życiu społecznym. A napoty­
kamy ich jeszcze niemało.

Jako byli kombatanci pra­
gniemy wszystkimi możliwo­
ściami jakie są w naszym po­
siadaniu — a są one niemałe 
— uczestniczyć w wielkiej, hi­
storycznej walce o należne 
miejsce dla naszego kraju i 
narodu, godne miejsce wśród 
innych narodów świata.

III Kongres dał nam legity­
mację, która, uznając nasze 
znaczenie, jednocześnie nas 
zobowiązuje — kontynuował 
mówca.

Z dużym zadowoleniem cała 
organizacja przyjęła fakt, że 
w naszych szeregach znalazło 
się wielu członków Biura Po­
litycznego i Sekretariatu KC 
PZPR, z tow. Wiesławem <ia 
czele. Tow. Wiesław cieszy się 
ogromnym autorytetem i sza­
cunkiem całego narodu. Jako 
przywódca PPR, która w okre­
sie II wojny światowej była 
niestrudzonym organizatorem 
walki zbrojnej z okupantem, 
cieszy się on także poważa­
niem wśród wszystkich żoł­
nierzy walczących w przeszło­
ści z hitleryzmem, niezależnie 
od tego — gdzie walkę tę to­
czyli.

Stwierdzając, że od III Kon­
gresu organizacja wzrosła o 
40 tys. osób, M. Moczar zaape­
lował do żołnierzy i oficerów 
którzy w przeszłości walczyli 
z okupantem i nie należą jesz­
cze do organizacji. ażebv wstę 
powali w szeregi ZBoWiD.

Trzeba, aby ludzie czynu, 
dawni uczestnicy walki naro­
dowo-wyzwoleńczej, uczestni­
cy kampanii wrześniowej, 
dawn^ żołnierze polskich sił 
zbrojnych na wschodzie i za­
chodzie, żołnierze uczestniczą­
cy w szturmie Berlina, następ­
nie utrwalający w pierwszych 
latach powojennych władzę 
ludową, widzieli i rozumieli 
potrzebę jak najczynniejszego 
angażowania się w dniu dzi­
siejszym.

Wśród głównych proble­
mów politycznych na 

pierwszym miejscu stawiamy 
sprawę jedności działania 
wszystkich członków ZBoWiD, 
niezależnie od tego, czy byli 
oni w przeszłości ALowcami 
czy AKowcami lub BeChow- 
cami. ✓'

Jest to stanowisko nie tylko 
moje, lecz całego prezydium 
Zarządu Głównego. Ostatnie 
15 miesięcy pracy aktywu 
ZBoWiD to wiele poważnych 
osiągnięć. Te osiągnięcia i po­
lityczna dojrzałość szeregów 
organizacji przerażają naszych 
przeciwników, przeciwników 
Polski Ludowej.

Podjęliśmy także kroki, ma­
jące na celu rozszerzenie 
współpracy z pokrewnymi or­
ganizacjami zagranicznymi 
oraz z polonią zagraniczną, a 
w szczególności z Polakami -. 
kombatantami, których losy 
wojny rzuciły poza granice 
kraju.

„Wolna Europa” i inne płat 
ne przez koncerny amerykań­
skie agendy — po prostu z pia 
ną na ustach wypowiadają

Zarząd Główny jest przeko 
nany, że Rada Naczelna jesz­
cze w tym roku spowoduje, 
ażeby dzieci naszej 10 -milio­
nowej Polonii rozsianej po 
świecie, skorzystały z możli­
wości uczenia się w naszym 
kraju.

Panowie z „Wolnej Euro­
py” gotowi są nasz, tak bar­
dzo naturalny sentyment do 
polskości, naszą dumę narodo 
wą zakwalifikować jako kra­
jową, reżimową dywersję. Pa 
nowie ci nie zająkną się na­
tomiast ani słowem o tym, 
jak to ulicami amerykańskich 
miast maszerują często amery 
kańscy hitlerowcy ze swasty­
kami, a gubernatorzy odbie­
rają defiladę. Pracownikom z 
sekcji polskiej „Wolnej Euro­
py” mówić o tym nie wolno, 
gdyż płacą im za uprawiarle

naszej ojczyzny w 
niu hitleryzmu.

Myślę, że będę 
lem poglądów 
członków naszego 
śli powiem, że z 
historii minionej ’

rozgromie-

wyrazicie- 
wszystkich 

związku, je 
taką oceną 

wojny jaka

różne brednie. Oskarżają nas 
o organizowanie rzekomej „V dywersji przeciwko Polsce 

Ludowej, nie zaś za rzetel-kolumny’ organizowanie
penetracji i spisków w kra­
jach kapitalistycznych.

Mówca cytuje londyński 
, Dziennik Polski” i „Dzien- 
rik Żołnierza” z 7 kwietnia 
1965 r., który podkreślał „po­
trzebę zdecydowanego prze­
ciwstawiania się rozkładowej 
robocie komunistów warszaw­
skich”. Płatni najemnicy mó-

ne informowanie nas, Pola­
ków, o USA.

Stwierdzając, że w okresie 
° jaki mirtął od III Kongre 

su władze państwowe pozy­
tywnie załatwiły szereg spraw

znajduje się w sławetnym liś 
cie hierachii kościelnej do bi 
skupów niemieckich nie mo­
że pogodzić się żaden Polak, 
bez względu na to czy jest 
wierzący czy niewierzący, bez 
względu na to jakie przekona 
nia polityczne posiadał w prze 
szłości.

Cała organizacja zbowidow 
ska solidaryzuje się w pełni z 
przemówieniem I sekretarza 
KC PZPR Władysława Go­
mułki wygłoszonym na sesji 
OK FJN w dniu 14 stycznia 
br. Jesteśmy solidarni z za­
wartą w tym przemówieniu 
polityczną oceną orędzia. Do­
brze zdajemy sobie sprawę ze 
znaczenia słów tow. Wiesła­
wa. Wyrazimy nasze poparcie 
codzienną pracą naszej orga­
nizacji, codzienną aktywnoś­
cią ZBoWiD. (PAP)

T^ragiczne doświadczenia II
■- wojny światowej i oku­

pacji hitlerowskiej, zbrodnie 
popełnione na narodzie pol­
skim — czytamy m. in. w o- 
świadczeniu — uzasadniają je 
dnolitą postawę naszego spo­
łeczeństwa w obliczu nowej 
groźby niemieckiego military- 
zmu, w obliczu rewizjonisty­
cznej i odwetowej polityki 
rządu bońskiego, domagającej 
się rewizji granic na Odrze i 
Nysie Łużyckiej.

Tym bardziej musiało wy­
wołać i wywołało zdziwienie 
i niepokój w narodzie pol­
skim orędzie 36 biskupów poi 
skich skierowane do bisku­
pów niemieckich, w którym 
autorzy orędzia przebaczają 
i proszą o przebaczenie. Szcze 
gólne oburzenie i niepokój 
wywołało orędzie biskupów 
polskich w środowiskach by­
łych uczestników walk wyz-
woleńczych 
ZBoWiD.

Na setkach 
wie ZBoWiD

w szeregach

zebrań członko- 
pytają autorów

orędzia, dlaczego za przesied­
lenie ludności niemieckiej z 
Polski do Niemiec czynią od­
powiedzialnymi naród i pań­
stwo polskie.

Jakim prawem autorzy orę­
dzia odmawiają Polakom — 
żołnierzom wszystkich fron­
tów Europy i Afryki, żołnie­
rzom konspiracji i partyzan­
tki, męczennikom więzień i

obozów hitlerowskich, całemu 
narodowi, który pierwszy w 
Europie stawił czoła niemiec- 

♦kiemu imperializmowi, tym, 
którzy przeżyli i tym, którzy 
zginęli — miana zwycięzcy?

My wszyscy, zarówno wie­
rzący jak i niewierzący, by­
liśmy zgodni ze stanowiskiem 
biskupów polskich, gdy zabie­
rali głos w deklaracji z 
czerwca 1965 r. oraz w Olszty­
nie i Wrocławiu. Tym więk­
sze było i jest nasze zdziwie­
nie, że stanowisko zawarte w 
orędziu nie pokrywa się z po­
przednią deklaracją biskupów 
polskich o naszych historycz­
nych prawach do ziem za­
chodnich i o nienaruszalności 
granic ustanowionych umową 
poczdamską.

Przeciwko stanowisku za­
wartemu w orędziu protestu­
jemy. Protestujemy w imieniu 
setek tysięcy żołnierzy spra­
wy narodowej, w imieniu mi­
lionów ofiar prześladowań 
hitlerowskich.

Nie utożsamialiśmy w prze­
szłości i nie utożsamiamy zbro 
dniarzy hitlerowskich z ca­
łym narodem niemieckim. Do­
ceniamy istnienie w NRF tych 
sił postępowych i demokra­
tycznych, które potępiają po­
litykę rewizjonistyczną rządu 
bońskiego i domagają się uzna

ważnych dla
ZBoWiD. Mówca 
potrzebę bardziej 
zajmowania się

członków 
podkreślił 

wnikliwego 
sprawami

wią dalej, 
szą rękę”.

Ależ to 
mienie! —

że „odrzucają na­

grube nieporozu- 
stwierdza M. Mo-

czar .— przecież my tej ręki 
wcale do nich nie wyciąga­
my. Szczerze mówiąc, oni nas 
nie interesują. Bo i pocóż. 
Skoro weszli na drogę płat­
nych najemników’ do szkalo­
wania własnego kraju. Inte­
resuje nas natomiast i będzie 
interesować Polonia uczciwie 
pracująca, ta Polonia, która 
nie wyrzekła się swego powi­
nowactwa z ojczyzną.

Z całego serca pragniemy 
i życzymy, ażeby Polacy — 
dziś obywatele amerykańscy, 
angielscy, francuscy czy inni, 
swoją rzetelnością, pracowi-
lością wiedzą zdobywali
wciąż nowych przyjaciół i cie 
szyli się poważaniem wszędzie
tam, gdzie żyją pracują.
Pragniemy również, ażeby pie 
czołowicie chronili przed za­
pomnieniem mowę ojczystą, 
kulturę, ażeby zawsze i w 
każdych okolicznościach życzy 
h ojczyźnie swoich ojców i 
dziadów wszelkiej pomyślnoś­
ci w jej walce ó pokój, o przy 
iazne stosunki między naroda 
roi, o jej właściwe miejsce 
wśród innych narodów.

I cóż na to poradzić, że 
„Wolna Europa” i inne agen­
dy funkcjonujące na budże­
cie amerykańskim, nazywają 
nasze zainteresowanie Polonią 
— działaniem spisku, penetra 
cji.

Powiadają — penetracja. Pol 
ska w historii swej notuje 
szereg okresów, w czasie któ­
rych organizowana była —
przez Polaków tzw. pe-
netracja w innych krajach i 
na innych kontynentach.

M. Moczar przytacza tu sze­
reg przykładów udziału Pola­
ków w walkach o wolność na 
całym świecie. M. in. Pułas­
kiego, Kościuszki, Henryka 
Dąbrowskiego, Jarosława Dą­
browskiego, mówi o emigra­
cji zarobkowej, o bohater­
stwie Polaków na wszystkich 
fiontach II wojny światowej.

Również obecnie Polacy „pe 
netrują” — z Polski jadą dziś 
w świat setki i tysiące Pola­
ków: inżynierowie, lekarze, 
naukowcy, budowniczowie fa 
bryk, młodzież.

W naszym kraju uczęszcza 
na wyższe -uczelnie ponad 200 
+ys. studentów. Mamy ok. 2 
tys. studentów zagranicznych 
— stypendystów. Z nich tyl­
ko 37 jest pochodzenia pol­
skiego i to wsprscy przybyli 
z Francji. My£ę, że z saty­
sfakcją przyjmiemy na naszą 
uczelnię syna lub córkę gór­
nika z Belgii, lotnika, który 
bronił Londynu, robotnika z 
USA, którego nigdy stać nie 
będtie na wykształcenie syna 
lub córki.

członków organizacji przez te­
renowe zarządy ZBoWiD. 
Stwierdził również, że rady na 
rodowe często nie doceniają 
roli ZBoWiD jako ważnego 
czynnika społecznego, który 
ma wielkie możliwości dopo- 
moźenia terenowym organom 
władzy w rozwiązywaniu ich 
problemów.

M. Moczar poinformował da 
lej, że akcja mająca na celu 
badanie stanu zdrowia b. kom 
batantów i więźniów hitlerow 
skich obozów koncentracyj­
nych objęła ponad 20 tys. o- 
sób. Wiele z nich skierowano 
na leczenie szpitalne i sanato­
ryjne.

Wymownym wyrazem zaan­
gażowania członków ZBoWiD 
w pracy społecznej i politycz­
nej jest to, że w Sejmie za­
siada 76 posłów — członków 
ZBoWiD, a w radach narodo­
wych — 9 tys. członków or­
ganizacji.

Gen. Moczar przeszedł na­
stępnie do spraw związanych 
z niedawnym „orędziem” epi­
skopatu polskiego do bisku­
pów niemieckich. Sprawa ta 
stała się przedmiotem pow­
szechnej dyskusji w szeregach 
związku. Liczne głosy pytają: 
jakim prawem oraz w jakim 
celu napisano ten dokument 
i przesłano do polakożerczych 
biskupów niemieckich w 
NRF.

Trzeba po prostu stwier­
dzić — oświadczył M. Moczar 
— że niektórzy biskupi pol­
scy weszli na niegodną drogę. 
Zaślepiła ich nienawiść kar­
dynała Wyszyńskiego do socja 
lizmu w Polsce i — jak widać 
— gotowi są z samym diab­
łem spółkę podpisać, byleby 
utrudnić i zahamować wszyst­
ko co się nazywa postępem, 
co jest zgodne z duchem roz­
woju naszej ojczyzny. Ale nie 
wszyscy biskupi są tego zda­
nia. Nie wszyscy biskupi pod- 
piszą z upiorami hitlerowski­
mi sojusz przeciwko socjaliz­
mowi, przeciwko Polsce Lu­
dowej. I o tym również jesteś 
my przekonani.

Sporządzony przez episko­
pat syntetyczny obraz dzie­
jów naszej ojczyzny wzbudza 
liczne sprzeciwy wśród histo­
ryków i wszystkich, którzy 
znają historię. Z punktu wi­
dzenia naszej organizacji szcze 
golnie interesująca jest ta 
część orędzia, w której bisku­
pi przekazali międzynarodo­
wej opinii publicznej osobli­
wy obraz losu Polski i Pola­
ków w czasie minionej wojny. 
Traktują oni lata wojny ja­
ko „okres okupacji hitlerow­
skiej”, w którym to — jak 
piszą — „byliśmy wszyscy bez 
silni i bezbronni”.

Jest to jak najbardziej fał­
szywe przedstawienie naszej 
historii najnowszej. Autorzy 
orędzia, mówiąc o tamtych la 
tach, ani jednym słowem nie 
wspomnieli o walce, którą pro 
wadził naród ze zbrodniczym 
najeźdźcą, o udziale synów

Dla zwiększenia 
bezpieczeństwa na drogach

Konferencja w Poznaniu

Z udziałem wiceministra komunikacji S. Mroczka odbyło 
się wczoraj w Poznaniu pierwsze w tym roku posiedzenie 
Zespołu Koordynacyjnego d's Bezpieczeństwa Ruchu Dro­
gowego przy Prezydium WRN.

Jednym z zasadniczych punk­
tów posiedzenia było sprawoz 
danie z działalności^espołu za

Spotkania w „Głosie" 
poświęcone problemom 

młodzieży
Zespół redakcyjny „Głosu 

Wielkopolskiego” gościł wczo­
raj przewodniczącego Zarządu
Wojewódzkiego 
Pawlaka oraz 
cego ZM ZMS 
czaka. Podczas

ZMS Jana 
przewodniczą- 
Teofila Grzei- 
parugodzinńe-

go spotkania dziennikarze zo­
stali poinformowani o aktual­
nych problemach organizacji 
ZMS, o poważnym ruchu 
wśród młodzieży na rzecz pod 
noszenia kwalifikacji, o ros­
nącym udziale młodych w róż­
nych formach współrządzenia, 
□ rozszerzaniu się ruchu osz­
czędzania na mieszkanie, o 
działaniach w dziedzinie or­
ganizacji wypoczynku po pra­
cy i nauce itd. Następnie goś­
cie udzielili odpowiedzi na li­
czne pytania dziennikarzy.

W redakcji „Głosu Wielko­
polskiego” odbyła się także 
wczoraj konferencja z przed­
stawicielami instytucji wywie 
rających wpływ na wychowa­
nie młodzieży. W spotkaniu 
tym uczestniczyli: wicekura­
tor Okręgu Szkolnego Poznań-
skiego Jan Bartkowiak.
orzewodnicząca Wydziału dla 
Nieletnich Sądu Powiatowe­
go dla m. Poznania — Mie­
czysława Hańczewska, kurator 
sadowy — Krystyna Wojcie­
chowska, Komendant Miejski 
MO płk. Bronisław Bobrow­
ski, szef Prokuratury dla mia 
sta Poznania Włodzimierz 
Wilke, kierownik Ośrodka Spo 
łeczno - Prawnego przy KW 
ZMS — Marian Kokociński.

W toku 4-godzinnej wymia 
ny poglądów poruszono roz­
maite aspekty problematyki 
wychowawczej. Zwrócono spe 
cjalną uwagę na właściwą nr 
ganizację wolnego czasu mło­
dzieży, potrzebę pedagogiza- 
?ji rodziców, współpracę szko 
ły z rodzicami, prowadzenie 
akcji profilaktycznej. Jedno­
cześnie postulowano konse-y 
kwentne karanie tego niewiel 
kiego odsetka osób młodych 
które dokonują czynów prze­
stępczych.

Do bogatej problematyki pc 
ruszonej w dyskusji powróci­
my w najbliższym czasie.

nia granicy 
Łużyckiej, 
przyjaźni i 
ułożyliśmy 
NRD.

na Odrze i Nysie
Na płaszczyźnie 
pełnego zaufania 
nasze stosunki z

Popieramy i popierać bę­
dziemy politykę naszego pań­
stwa, które chce normalizacji 
stosunków z kościołem oraz 
zgodnego współżycia ludzi 
wierzących i niewierzących. 
Nasz protest jest protestem 
przeciwko politycznej, szkodli 
wej dla narodu i państwa 
akcji autorów orędzia, które 
nie ma nic wspólnego z ko­
ściołem i religią. (PAP)

rok 1965, które przedstawił ze 
branym wiceprzewodniczący 
Prezydium WRN T. Kwa­
śniewski. Jak wynika ze spra­
wozdania, w roku ubiegłym 
położono nacisk na trzy zasad 
nicze problemy: zwalczanie al 
koholizmu wśród kierowców, 
podniesienie poziomu znajo­
mości przepisów ruchu drogo­
wego wśród ludności wiejskiej 
oraz jak najszersze zaznajo­
mienie młodzieży szkolnej ze 
sprawami bezpieczeństwa na 
drogach. Akcję propagandową 
prowadzono za pomocą róż­
nych środków, a więc prasy, 
radia i telewizji, specjalnego 
wagonu kinowego, wypożyczę 
nego przez DOKP, spotkań z 
użytkownikami dróg, młodzie­
żą szkolną na koloniach let­
nich i na specjalnych lekcjach 
wychowawczych w szkołach. 
Również w 1965 roku rozpo­
częła się budowa ogródków 
szkolnych do nauki porusza­
nia się po jezdni i chodnikach. 
Wzorując się na istniejącym 
ogródku w Poznaniu, tego ro­
dzaju obiekty wybudowane zo

Udział ZBoWiO-u 
rtttittahtysiąclecii

Dokończenie ze str. 1
Załuski, Tadeusz Holuj, Mi­
chał Rusinek, Lesław Bartel­
ski.

Rada Naczelna ZBoWiD 
podjęła uchwalę w sprawie 
udziału Związku w obchodach 
ostatniego roku Tysiąclecia 
Państwa Polskiego.

Uchwała precyzuje szereg 
szczegółowych zadań dla tere­
nowych organizacji ZBoWiD. 
Zaleca rozwinięcie kampanii 
wokół apelu OK FJN w spra­
wie kontynuowania budowy 
szkół i internatów dla mło­
dzieży, organizowania zebrań, 
odczytów, spotkań z wetera­
nami walk rewolucyjnych i 
wyzwoleńczych celem upo­
wszechnienia dziejów ojczy­
stych i przeciwstawienia się 
próbom ich fałszywej inter­
pretacji przez reakcyjne 
ośrodki.

staną w 
Lesznie.

W tym 
trzeźwych 
pozostaje

Kaliszu, Gnieźnie i

roku problem nie- 
użytkowników dróg 
nadal w centrum

uwagi Wojewódzkiego Zespołu 
Koordynacyjnego. Poza tym 
plan na rok 1966 kładzie du­
ży nacisk na pracę z młodzie­
żą oraz podniesienie bezpie­
czeństwa jazdy przez budowę 
różnego rodzaju urządzeń sy­
gnalizacyjnych na niebezpiecz 
nych przejazdach kolejowych, 
krycie folią odblaskową zna­
ków drogowych. Zespół postu 
luje poza tym wyposażenie wy 
działów komunikacji prezy­
diów powiatowych rad naro­
dowych w podstawowe przy­
rządy kontrolne do badań tech 
nicznych pojazdów samochodo 
wych. (st)

Dożywocie dla hitlerowskiego 
mordercy z Częstochowy
Sąd w Lueneburgu (NRF) 

skazał we wtorek na karę do- 
/.ywotniego więzienia hitlerow 
sk/ego zbrodniarza, Kurta Je 
ncho, który w okresie okupa­
cji mordował Żydów w get- 
■ ie częstochowskim. Równo- 
ześnie sąd uniewinnił dru­

giego oskarżonego w tym pro 
oesie b. wachmistrza policj’ 
Otto Loebela. (PAP)
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Dzlslefszy serwis lnformacvin' 
opracował : Jerzy Walasek.

W kwietniu „miesiącu
pamięci” oraz „tygodniu mię­
dzynarodowej solidarności bo­
jowników ruchu oporu” — or­
ganizacje ZBoWiD rozwiną 
prace porządkowania miejsc 
pamięci narodowej i obejmo­
wania nad nimi patronatów. 
Przewiduje się także specjal­
ne zajęcia w szkołach w dniu 
9 maja.

W specjalnej uchwale Rada 
Naczelna zatwierdziła spra­
wozdanie zarządu głównego z 
działalności w okresie od III 
Krajowego Kongresu oraz 
wytyczne zawarte w referacie 
prezesa ZG Związku.

Podjęto także uchwałę, po­
wołującą nowych członków 
Rady Naczelnej ZBoWiD.

Zamykając obrady, premier 
Józef Cyrankiewicz podkre­
ślił, iż bogata i wszechstronna 
dyskusja skupiła się głównie 
wokół problemów ideowej dzia 
łalności Związku. Przyczyni 
się ona do dalszego wzboga­
cania pracy ZBoWiD szczegól­
nie w dziedzinie wychowania 
młodego pokolenia na naj­
lepszych tradycjach naszego 
narodu. Zgłoszone w dyskusji 
uwagi i opinie stanowić będą 
niewątpliwą pomoc w rozwi­
janiu pracy Związku i jego 
władz. Premier zapewnił, że 
zgłoszone postulaty i wnioski 
zostaną wnikliwie rozpatrzone 
przez Zarząd Główny ZBoWiD. 
J. Cyrankiewicz przekazał 
wszystkim działaczom i człon­
kom związku życzenia owoc­
nej realizacji uchwał podję­
tych przez Radę Naczelną.

PAP



profesor KUŁ dr Andrzej Wfkowsln

0 niektórych aspektach 
polsko-niemieckiej historii

Taki tytuł nosi wywiad z profesorem Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego, dr. Andrzejem Wojtkow- 
skim, opublikowany na łamach „Słowa Powszechne­
go” z 14 lutego br. Poniżej publikujemy obszerne 
fragmenty Jego wywiadu, który przeprowadził Cze­
sław Dąbrowski:

pan Profesor jest znanym hi­
storykiem z zakresu stosunków 
polsko-niemieckich -i historii Ziem 
Zachodnich. W jakim okresie cza- 
ju Pan Profesor podjął powyższą 
problematykę w swej pracy dy­
daktyczno-naukowej?

— W roku 1930 habilitowa­
łem się na Uniwersytecie Po­
znańskim i otrzymałem Ve- 
niam legendi z zakresu histo­
rii nowożytnej ‘ze szczegól­
nym uwzględnieniem historii 
Ziem Zachodnich Polski. In­
teresowała mnie w szczegól­
ności walka o język polski na 
ziemiach polskich pod pano­
waniem pruskim i udział w 
niej Edwarda Raczyńskiego, 
Krzysztofa Celestyna Mrągo- 
wiusza i Gustawa Gizewiusza. 
Ostatnio ukończyłem obszer­
niejszą rozprawę o Kościele w 
obronie polskości na Ziemiach 
Zachodnich i Północnych od 
wieku XIII do czasów najnow 
szych.

Jako docent Uniwersytetu 
Poznańskiego, a od paździer­
nika roku 1944, jako prof. 
KUL w wykładach i ćwicze­
niach wiele uwagi poświęci­
łem historii Ziem Zachodnich 
i Północnych. W seminarium 
moim napisano wiele rozpraw 
magisterskich z tego zakresu. 
Z rozpraw doktorskich jedna 
poświęcona jest powstaniu 
chłopskiemu w Prusach Ksią­
żęcych w r. 1525. Autor jej — 
dr Henryk Zins, został przed 
rokiem prof. nadzwyczajnym 
UMCS.
• W swej pracy naukowej śle­

dził Pan Profesor stosunki pol­
sko-niemieckie na przestrzeni 
dziejów, czy może Pan podzielić 
się refleksjami na powyższy te­
mat?

— Pyta Pan o sumaryczną 
oCenę stosunków pQl§kp-nię- 
mieckich w ciągu Tysiąclecia. 
W liście do Papieża i kardy­
nałów, arcybiskup Jakub Świn 
ka pisał w roku 1285 z Łę­
czyckiego synodu prowincjo­
nalnego nie o niebezpieczeń­
stwie tatarskim i Polsce, jako 
przedmurzu chrześcijaństwa, 
lecz o „gentis exterminium” 
grożącym ze strony Niemców. 
.Ausrotten” wołał za czasów 
Bismarcka filozof niemiecki — 
Eduard von Hartmann. Hitler 
dokonał tego w stosunku do 

6 milionów obywateli państwa 
polskiego. Przepuszczenie re­
szty przez kominy kremato­
rium, w obozach koncentra­
cyjnych było już tylko kwe­
stią czasu. Ale „sanabiles fe- 
cit Deus nationes”. Ze swej 
strony musimy jćdnak pamię­
tać o tym, że zepchnięcie nas 
z linii Qdry i Nysy i usadowię 
nie się Niemców między Wi­
słą i Niemnem, prowadzi nieu­
chronnie do zlikwidowania na 
szego Państwa. Dawniej byłp 
to kwestią kilku wieków, za 
naszych czasów — tylko kwe­
stią lat 20.

• Spotykamy się niejednokro­
tnie z fałszywą oceną pewnych 
faktów historycznych, z zakresu 
historii Polski, w dziełach histo­
ryków niemieckich. Czy może Pan 
Profesor podać dla przykładu 
najjaskrawsze kłamstwo histo­
ryczne?

— W dziele zbiorowym pt. 
„Deutschland und Polen” z ro 
ku 1933 napisano, żejy>d Wied 
niem w roku 1683 Polacy o- 
graniczyli się do rabowania 
zdobytego przez innych obozu 
tureckiego, przy czym Niem­
cy musieli ich pilnować, aby 
ich przy owym plądrowaniu 
nie napadli znienacka Turcy. 
W jednym z listów do Tadeu­
sza Czackiego z pierwszych 
lat wieku XIX ks. H. Kołłątaj 
wyraził nadzieje, że po zagła­
dzie państwa polskiego histo­
rycy niemieccy będą naresz­
cie pisali obiektywnie i zgod­
nie z prawdą historyczną o ,na 
szej przeszłości. Istotnie zna­
leźli się tacy. Największy his­
toryk niemiecki, Leopold von 
Rankę (1795—1886) nazwał w 
swej „Weitgeschichte” Bole­
sława Chrobrego władcą nie 
mającym równego sobie- w ca 
łym ówczesnym chrześcijań­
stwie. W r. 1933, we wspom­
nianym dziele zbiorowym wy 
dawca tegoż nazwał go pogar­
dliwie „Stammes - Hauptling”. 
W erze kolonializmu określa­
no w ten sposób kacyków a- 
frykańskich. Freidrich von 
Raumer (1781—1873) kolega 
Rankego na Uniwersytecie 
Berlińskim w książce pt. „Po- 
lens Untergang” dwukrotnie 
tłumaczonej na język polski, 
pisał, że za wymuszenie dru­

giego rozbioru Polski na sej­
mie grodzieńskim Prusy o- 
trzymały zapłatę 13 lat póź­
niej pod Jeną. Wytoczono mu 
za to śledztwo dyscyplinarne, 
ale katedry nie pozbawiono. 
Jednakże król kazał mu na­
pisać odpowiedź na niemiec­
ką publikację, w której Rząd 
Narodowy powstania listopa­
dowego oskarżył Pr “y o zła­
manie neutralności na nieko- 
rzyść Polski. Raumer wywią­
zał się z tego zadania tak, że 
król zrezygnował z ogłoszenia 
drukiem jego pracy. Uczynił 
to w 30 lat później sam autor 
w swoich pismach. Obiektyw­
nym historykiem był Hein­
rich Luden, prof. w Jenie wy­
kładowca tak porywający, że 
słuchacze nie mieszczący się 
w sali wykładowej przysta­
wiali drabiny do okien i tak 
wykładów jego słuchali. O ma 
teriały źródłowe dla swej his­
torii wieku XIX zwracał się 
do Polski George Gottfried 
Gerwinus (1805—1871), prof. 
Uniwersytetu Heidelberskie- 
go, wydawca „Deutsche Zei- 
tung”, na której łamach nasz 
Julian Klaczko bronił sprawy 
polskiej. Gerwinus należał do 
owych siedmiu profesorów w 
Getyndze, których król hano­
werski pozbawił katedry za 
to, że zaprotestowali przeciw 
naruszeniu Konstytucji. Po­
tem nastąpiło to co Erich 
Marcks biograf Bismarcka w 
książce pod tytułem „Ost- 
deutschland in der deutschen 
Geschichte” wydanej w latach 
20, nazwał „Durchpreussung 
Deutschlands”. (Nie można te­
go przetłumaczyć na „sprusz- 
czenie”, bo ten wyraz polski 
ma znaczenie ujemne, a prze­
cież w oczach Marcksa owa 
„Durchpreussung” była naj­
większym szczęściem dla Nie 
mieć). Jednakże i w okresie 
Bismarcka i Wilhelma II zna­
leźli się na uniwersytetach 
pruskich historycy życzliwie 
dla Polaków nastawieni. W 
Getyndze wykładał Max Leh­
mann autor klasycznego, trzy- 
tońio^ego dżieła o wielkim 
reformatorze Steinie (Carl von 
Stein) z czasów napoleońskich. 
U niego doktoryzował się Szy 
mon Askenazy. Z Getyngi wy 
bitni uczeni awansowali z re­
guły na Uniwersytet Berliń­
ski, Lehmannowi tego awan­
su odmówiono, bo w nieko­
rzystnym świetle przedstawił 
króla Fryderyka II. W Berli­
nie na katedrze historii po­
wszechnej krytykował prus-

Dokończenie na str. 4

W rocznicę uchwały 
o obchodach Tysiąclecia
Przed ośmiu laty, 18 lute­

go, 1958 roku Rada 
Państwa PRL podjęła 

uchwałę o ogłoszeniu lat 
1960—1966 za okres obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go. Inicjatywę tę poparł jedno 
myślnie Sejm PRL, który w 
kilka dni później, 26 lutego 
tegoż roku, ogłosił swą uchwa 
łę o obchodach Tysiąclecia.

„Obchody Tysiąclecia — 
stwierdzała m. in. Uchwała 
Sejmu — przypomną nam 
chlubne dzieje budowy i roz­
budowy wpaństwa pierwszych 
Piastów, ukażą dziedzictwo 
twórczej myśli politycznej, 
która w ciągu dziesięciu wie­
ków była czynnikiem umac­
niającym wspólnotę narodu i 
jednoczącym jego wysiłki w 
obronie Ojczyzny, a później 
w walkach o jej wyzwole­
nie (...) Obchody Tysiąclecia 
powinny pomnożyć siły nasze 
go narodu dla budowy socja­
lizmu i umacniania Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, po­
winny wzmóc znaczenie i pod­
nieść rolę Polski jako rzeczni­
ka pokojowych dążeń, wspól­
nych wszystkim narodom. 
Obchody Tysiąclecia uwydat­
nią wobec świata udział na­
szego narodu w ogólnym po­
stępie ludzkości, zaświadczą o 
naszym miejscu i roli w Euro­
pie”.

Jak doniosła niedawno pra­
sa, Plenum Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu zwróciło się do Sejmu, 
by w dniu 21 lipca br. poświę­
cił specjalną sesję dla uczcze­
nia dziesięciowiekowego do­
robku naszego narodu i pań­
stwa. Byłoby to jednocześnie 
uroczyste zakończenie siedmio 
letniego okresu jubileuszu.

Te siedem jubileuszowych 
lat, to okres wypełniony co­
dzienną, wytrwałą pracą na­
szego narodu nad dalszym, 
wszechstronnym rozwojem 
kraju, co znalazło wyraz w 
efektach minionej pięciolatki, 
to okres wielkiej ofiarności 
całego społeczeństwa wyraża­
jącej się m. in. w czynach spo 
łecznych podejmowanych dla 
uczczenia Tysiąclecia, okres, 
w którym hasło rzucone przez 
Władysława Gomułkę: „Ty­
siąc szkół na Tysiąclecie” sta­
ło się rzeczywistością. Te sie­
dem minionych lat to także 
okres dalszego, aktywnego 
uczestnictwa Polski na arenie 
międzynarodowej walki o po­
kój i bezpieczeństwo na całym 
świecie. Polska, realizując swe 
pryncypialne zasady polityki 
międzynarodowej: jedność z 
państwami socjalistycznymi, 
solidarność w stosunku do na­

rodów walczących z kolonia­
lizmem i neokolonializmem, 
pokojowe współistnienie w sto 
sunkach z państwami o in­
nych ustrojach społeczno-go­
spodarczych — wniosła w tym 
okresie do inicjatyw pokojo­
wych swój niemały wkład. 
Jej propozycja sformułowana 
jeszcze w roku 1957: utworze­
nia strefy bezatomowej w 
Europie środkowej i zgłoszo­
na w grudniu 1963 roku przez 
tow. Gomułkę propozycja za­
mrożenia zbrojeń nuklearnych 
w tym rejonie — skupiły i 
skupiają nadal wiele uwagi 
państw, które czują się odpo­
wiedzialne za losy pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie i 
na świecie.

Naszej pokojowej pracy to­
warzyszyły i w tym okresie 
ciągłe ataki ze strony rewizjo­
nistów zachodnioniemieckich, 
bońska polityka żądań tery­
torialnych i atomowych, poli­
tyka zwalczania wszelkich 
inicjatyw mogących się przy­
czynić do zwiększenia stopnia 
bezpieczeństwa i pokoju w 
Europie. W świetle tych fak­
tów zrozumiałe jest oburzenie 
społeczeństwa polskiego na 
list biskupów polskich skiero­
aiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniinuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii  imiiiiiiiiiiiiiiinimiiiiiiiii  HiiiiiiiiiiiiiiHiin

TELEWIZJA

Indywidualności i sugestie

Wśród laureatów ośmiu „Złotych Ekranów” przydzielanych 
na początku każdeao roku przez iurv złożone z dzien­
nikarzy i krytyków telewizyjnych, a powoływane przez 

redakcje tyaodnika „Ekran", znalazł sie tym razem prof. dr Wiktor 
Zin z Krakowa twórca cyklu „Piórkiem i wealem". Cykl ten iury 
wyróżniło iako najlepszy oroaram z ośrodka terenoweoo. Trud­
no o trafniejszy wybór. Wiktor Zin orzy oomocy sweao wen.a 
co niedziele wyczarowuje orzed wszystkimi — bo cykl ten oala- 
daia i dorośli, i młodzież, a nawet dzieci — piękny świat archi­
tektury. iei zabytków, orzeszłości. Gawędzi orzy łvm tak ciekawie, 
że niewiadomo co bardziei podziwiać: oiekno kreski czy czar 
opowieści zaciacianych z lekka wschodnim akcentem.

Przy okazii kilka słów o ostatnim oroaramie „Piórkiem i we­
alem”. Po raz pierwszy doktor Zin zamienił weaiel na oiórko, 
po raz pierwszy nie stał lecz siedział i wreszcie pierwszy raz 
kamera „patrzyła” na rysunki przez ramie rysuiaceoo. Tak iakby 
kłoś stał za nim i spoaladał na to. co kreśli. Ciekawy to punkt 
widzenia i oryainalny. Przyzwyczailiśmy sie iuż jednak do po­
przedniego sposobu orzedsfawiania. I chyba również Wiktor Zin 
czuie sie swobodnie! stoiac łwarza do kamery.

Młodzi telewidzowie maia jeszcze druai oroaram, w którym 
gawęda walczy o lepsze z rysunkiem. Mam na myśli „Szymon® 
I Kubusia”. Niezrównany „miłośnik broni dawnej" — Szymon 
Kobyliński ma zresztą nie tylko wśród młodzieży, ale także mie­
dzy dorosłymi mnóstwo zasłuchanych i zapatrzonych odbiorców. 
Jakoś zbyt mało dostrzeaa sie dydaktyczna role „Szymona 
i Kubusia”. Ale owo „niedostrzeaanie" trzeba zaliczyć na plus 
S. Kobylińskieao. który rysuiac i bawiac. uczv tak dyskretnie, że 
nie ma ani śladu oweao dvdaktvczneoo smrodku, iakże czesłeao 
w kontaktach dorośli—młodzież. Rzadka to umiejętność.

wany do episkopatu niemiec­
kiego.

Groźne zagrożenie dla poko­
ju światowego stworzył w 
tym okresie imperializm ame­
rykański w Wietnamie. Bru­
talne ingerencje w wewnętrz-t 
ne sprawy innych krajów, 
zbrojne interwencje, kształto­
wanie się neokolonializmu, to 
zjawiska których wzrost ob­
serwujemy na przestrzeni mi­
nionych lat.

Wspominamy o tych fak­
tach dlatego, by uświadomić 
sobie, że jeśli w tych minio­
nych latach towarzyszyło nam 
w naszej pracy poczucie bez­
pieczeństwa, to wynikało ono 
ze świadomości potęgi strze­
gącej naszych pokojowych za­
mierzeń — naszego ludowego 
Wojska Polskiego, sił Związ­
ku Radzieckiego i pozostałych 
państw Układu Warszawskie­
go, ze świadomości, że po raz 
pierwszy w historii po drugiej 
stronie naszej granicy zachod­
niej znajduje się nasz sojusz­
nik — Niemiecka Republika 
Demokratyczna.

To samo poczucie towarzy­
szy nam dziś, w ostatnim roku 
uroczystych obchodów Tysiąc­
lecia, i towarzyszyć będzie w 
przyszłości w naszej pracy 
nad pomnożeniem dóbr, które 
stworzyliśmy już w naszym 
kraju pracą rąk całego naro­
du, pod przewodnictwem 
Partii, w latach minionych.

ZAP

Ochotnicza Rezerwa Mili­
cji Obywatelskiej powo­
łana została do życia 

21 lutego 1946 r., by wzmocnić 
szeregi Milicji walczącej z 
kontrrewolucyjnym podzie­
miem. Historia tamtych trud­
nych dni obrony władzy lu­
dowej przekazała nam wiele 
faktów świadczących o ofiar­
ności i bohaterstwie ORMO- 
wców. Po okresie chwały na­
stąpiła jednak stagnacja. Była 
ona spowodowana nadaniem 
organizacji jednostronnego, 
wąskiego kierunku działania, 
który prowadził do zatraty jej 
społecznego charakteru.-

Przełom został dokonany w 
1960 roku, kiedy to w wyniku 
zaleceń Sekretariatu KW 
PZPR w Poznaniu podjęto 
wszechstronne poczynania (m. 
in. powstały społeczne rady 
ORMO) zmierzające do prze­
kształcenia Ochotniczej Re­
zerwy Milicji Obywatelskiej 
w organizację samodzielną, 
społeczną, koncentrującą uwa 
89 wokół zasadniczych proble­
my? stanu bezpieczeństwa. 
Od 1960 roku datuje się też 
systematyczna rozbudowa 
ORMO-wskich szeregów (z 
"7813 członków do blisko 18.000 
w 1965 r.) oraz rozwijanie i 
ulepszanie form działania. 
Jeszcze kilka lat temu 
ORMO-wcy w zasadzie ogra- 
niczali swoją pracę do pełnie- 
n’a służby patrolowej wspól- 
n’e z funkcjonariuszami MO. 
pziś natomiast są znacznie 
ardziej samodzielni i wszech­

stronni, Złożyło się na to i u- 
worzenie — znów z inicjaty­

wy władz partyjnych — szta- 
ORMO, przy jednostkach 
i zorganizowanie szeregu

Socjalistycznych drużyn. Kie­

20 Kai iemu powołano OiłKO

Na dobrej drodze
runek na specjalizację to u- 
względnianie różnych zainte­
resowań i kwalifikacji, a co za 
tym idzie umożliwienie przedx 
stawicielom wielu środowisk 
— uczestnictwa w działalno­
ści ORMO. Obecnie istnieje 
270 samodzielnych placówek 
— przyzakładowych i tereno­
wych, 86 grup do spraw wod­
nych, 47 — do spraw pedago­
gicznych, 41 — do spraw ko­
lejowych, 50 — przeciwpoża­
rowych i 174T — do spraw ru­
chu drogowego. Niezależnie od 
tych ostatnich działa jeszcze 
blisko 300 społecznych inspek­
torów ruchu, którzy np. w 
1964 r. ujawnili 6965 wykro­
czeń, zatrzymali 204 osoby pro 
wadzące po pijanemu pojaz­
dy mechaniczne, przyjęli pod 
stałą opiekę ponad 100 szkół, 
w których wygłaszają poga­
danki. A więc obok represji — 
profilaktyka.

ORMO znalazła się na wła­
ściwej drodze rozwoju. Z dru­
giej strony konieczne są jed­
nak dalsze metamorfozy tej 
organizacji pozwalające w peł­
ni dostosować jej działalność 
do aktualnych potrzeb.

Czy celowe było powołanie 
takich, jakie wymieniliśmy, 
drużyn specjalistycznych? Bez 
wątpienia, tak. Z tym, że nie 
wydaje się, by tworzenie dal­
szych drużyn przeciwpożaro­
wych należało uznać za pro­
blem nr 1. Bo jakkolwiek w 
tym zakresie zaniedbań jest 
zatrzęsienie, to jednak działal­
ność ORMO w pewnym sensie 

dubluje się tutaj z „OSP, ma­
jącą zresztą znacznie większe 
możliwości w tej dziedzinie.

Daleko niewystarczająca 
jest natomiast liczba drużyn 
pedagogicznych. Zarówno licz­
ba dzieci moralnie zagrożo­
nych jak i niezadowalające 
wyniki zwalczania przestęp­
czości nieletnich (zwłaszcza 
jeśli chodzi o recydywę) wy­
magają znacznego rozszerze­
nia w tej dziedzinie społecz­
nego przeciwdziałania.

Samodzielne placówki ORMO 
także wydają się być formą 
pracy mającą przed sobą przy­
szłość. Dotychczasowa działal­
ność takich placówek tereno­
wych (na Junikowie, Dębcu i 
w wielu innych miejscowo­
ściach znacznie oddalonych od 
jednostek MO) świadczy, że 
potrafią one zabezpieczyć ład 
i porządek. Słuszne jest rów­
nież przedsięwzięcie polegają­
ce na organizowaniu drużyn 
przy komitetach blokowych i 
ADM-ach. W tym zakresie 
jednak osiągnięcia są skro­
mne. W ogóle kontakty ORMO 
z różnego rodzaju formami sa­
morządu mieszkańców wyma­
gają zacieśnienia.

I wreszcie problem, który 
można nazwać zasadniczym. 
Zwalczanie przestępstw gospo 
darczych. ORMO-wska dzia­
łalność w tej dziedzinie raczej 
mało się liczy. A tymczasem 
pole do popisu jest ogromne. 
Niemal każdy proces o nadu­
życia potwierdza, że były one 
umożliwione różnego rodzaju 
zaniedbaniami. Niejednokrot­

nie bardzo drastycznymi (prze 
chowywanie drogocennego 
sprzętu w dziurawej szopie, 
niezamykane garaże, powie­
rzenie analfabecie funkcji 
kontrolera dokumentacji itd. 
itd.). Eliminacja tego typu za­
niedbań sprowadza się właści­
wie do gospodarskiego spoj­
rzenia, do reagowania na prze 
jawy zła, czego od każdego 
ORMO-wca należy oczekiwać. 

• Z naszych sugestii wynika 
oczywisty wniosek dalszej roz 
budowy organizacji. Jest to z 
pewnością postulat realny. 
Trzeba tylko nawiązać odpo­
wiednią współpracę np. z 
ZMS i ZMW. Skierowały one 
dotychczas do ORMO 2105 o- 
sób, a więc znacznie poniżej 
swoich możliwości.

Przekształcanie ORMO w 
organizację, na jaką czekamy, 
wymaga jednak nie tylko po­

większenia jej szeregów. Rów­
nież podporządkowania jej 
prezydiom rad narodowych. 
Taki jest właśnie punkt wi­
dzenia Wojewódzkiej Społecz­
nej Rady ORMO. Niewątpli­
wie słuszny. Organizacja mo­
głaby bowiem łatwiej niż o- 
becnie rozwiązywać swoje 
problemy organizacyjne i fi­
nansowe. Nadzór rad powinien 
także zapewnić rozwijanie 
tych kierunków działalności 
ORMO, na które istnieje naj­
większe zapotrzebowanie. I co 
chyba najważniejsze, organi­
zacja zyskałaby nowych so­
juszników (radni, komisje).

MICHAŁ ŁUCZAK

Wśród programów dziecięco-młodzieżowych daleko wiecei 
pozycii ciekawych (choć sa i słabsze iak np. wodewil szkolny 
A. Koiły z Łodzi „Dwanaście baloników" czy nie najlepsza seria 
„Bolek i Lo!ek"| niż w części przeznaczone! dla dorosłych. Obok 
popularnej „Uli z II B", obok „Jacka i Agatki" i „Gąski Balbinki" 
czy „Niespodzianki na dobranoc", zwracam uwaae na dobra 
serie „Tomek i pies", której poniedziałkowy odcinek „Saba de­
tektyw” był daleko lepszy niż — przepraszam za porównanie — 
„Kapitan Sowa na tropie". W „Sabie detektywie ' bowiem i mi­
licjanci bvli prawdziwsi i loaiki wiecei. ba nawet akcia dostar­
czała niezbędnych emocji. Gra aktorów i reżysera też iesł lepsza.

Teatr TV wysławił widowisko oparte na opowiadaniu znakomi- 
leao pisarza amerykańskieao Williama Faulknera pt. „Dzikie 
palmy" w przekładzie K. Woiciechowskiei, adaptacji TV Z. Bień­
kowskiego w reżyserii L. Renś, scenografii X. Zaniewskiej i w ro­
lach ałównych N. Andrycz. M. Dmochowskieao oraz E. Fetłinaa. 
Autor „Dzikich palm” poruszył temat starszy niż literatura i sztuka, 
słarv iak ludzkość: miłość wielka, pełna namiętności, miłość, 
kłóra każę dwoiau ludziom zerwać z dotychczasowym trybem 
unormowaneao i iuż wyłyczoneao życia, zerwać z konwenansami, 
rzucić zakłamanie i obłudzie wyzwanie, odważnie sławić czoła 
przeciwnościom. Taka ich postawa oociaaa za sobą nieubłaaane 
konsekwencje. Dramatyczne dzieje, pełne konfliktów aspołecz- 
neao człowieka, przynoszą w końcu tragiczne rozwiązanie. Ale 
mimo to bohaterowie „Dzikich palm" wychodzą z łei konfron­
tacji ich postawy i ich walki z otoczeniem iako zwycięzcy. Dra­
mat rozarvwaiacv sie na scenie ma ałeboko ludzki i optymi­
styczny wydźwięk. Po śmierci Charlołły. Harry wypowiada zda­
nie. które aodne iesł słać sie myślą przewodnia widowiska: „Jeśli 
mam iuż wybierać miedzy smutkiem a nicością, wybieram smu­
tek”. Spektakl był czytelny, konsekwentny, rozearany w szybkim 
tempie. "Życzyć by sobie należało, by słowo wsłepne przed 
przedstawieniem wypłaszano zawsze tek sugestywnie i tak „tylko 
dla mnie" iak to potrafi Stefan Treugut.

Również katowicki Teatr TV sieanał do adaptacje „Wyboiów" 
V/. Tendriakowa w adaptacji A. i J. Piskor, reżyserii T. Jurkie­
wicza. Sztuka mówi o zbiurokratyzowane! oboiełności. znieczulicy 
z iednei strony, ofiarności, zaanaażowaniu i odwcdze z druaiei. 
Niestety, na ekranie wypadła nieco blado, trochę nawet teore­
tycznie. Ani reżyser, ani aktorzy, nie potrafili wzruszyć widza tak 
iak zasłuaiwała na to treść „Wyboiów". Owo wzruszenie widza 
udało sie iuż bardziei twórcom wystawionego przez Tealr „Sfinks" 
z Łodzi spektaklu fantastyczno-naukowego pt. „Zeus musi łado­
wać . Zabrakło, niestety fanłazii scenograficzne! w przedstawie­
niu wnełrza rakiety lecacei na planete i ziemskiego ośrodka 
dyspozycyjnego.

„Śladami ^wielkich miłości” z Poznania „Gra warfa świeczki", 
„Zakochany' „(Teatr Jednego Aktora), „Puchowy śniegu tren”, 
„Bez apelacji" o pewnej podgórskie! wsi — ło bvłv cekawe 
programy odnotowane przez nas w‘łym tygodniu. Poznańska TV 
prawie co dzień po dzienniku daie 5-minułówki pt. „Co dalei. 
siódmo klaso! Polecam te programy wszystkim, którzy chca lub 
powinni iść do szkoły zawodowe!. To iesł dobra robota.

MARIAN FLEJSIEROWICZ



Handlowanie przez Zachód 
interesami Polski — o 
czym mówił Władysław 

Gomułka , na Ogólnopolskiej 
Konferencji FJN 14 stycznia 
br- — przejawiało się wyraziś­
cie w wystąpieniach Churchil­
la i Trumana podczas obrad w 
Poczdamie 21 lipca 1945 r.

Minister spraw zagranicz­
nych USA — Byrnes, składa­
jąc szefom rządów Wielkiej 
Brytanii, USA i ZSRR spra­
wozdanie z wyniku narad mi­
nistrów trzech państw, przed-

Anglia i USA
przeciwko interesom Polski

na Konferencji Poczdamskiej(2)

0 niektórych aspektach 
polsko-niemieckiej 

historii
Dokończenie ze str. 3 

ką politykę antypolską Hans 
Delbriick, którego wykładów 
w czasie swoich studiów słu­
chałem. Z źyjących history­
ków niemieckich budzi w nas 
wdzięczne uczucia prof. Golo 
Mann syn Tomasza, autor 
wielkiej, liczącej blisko 1000 
stron historii Niemiec w XIX 
i XX wieku, ogłoszonej w ro­
ku 1959.

Wiadomo w Polsce, że za 
stanowisko jakie Golo Mann
zajął w sprawie grani-
cy na Odrze i Nysie mu- 
siał opuścić Niemiecką Re­
publikę Federalną i prze­
nieść się do Szwajcarii. Pro­
szę teraz zważyć: w roku 
1831 pozostawiono na katedrze 
Uniwersytetu Berlińskiego 
Raumera. Za Wilhelma II po­
zostawiono na katedrze Leh- 
mana i Delbriicka.. Zabrakło 
natomiast miejsca w Niem­
czech za rządów Adenauera 
dla prof. Golo Manna. Rzecz 
znamienna: we wszystkich o- 
wych wypadkach chodziło o 
Polskę. Mściwość dzisiejszych 
odwetowców zachodnionie- 
mieckich w stosunku do tych 
co Polsce okazują życzliwość 
jest większa od mściwości ha- 
katystów ery wilhelmińskiej.

łożył do decyzji sporne, nie 
uzgodnione kwestie.

Pierwszą była sprawa prze­
kazania Tymczasowemu Rzą­
dowi Polskiemu należności 
państwa polskiego, znajdują­
cych się w Wielkiej Brytanii 

i Stanach Zjednoczonych. De­
legacja radziecka opowiedzia­
ła się za przekazaniem akty­
wów Polsce bez jakichkolwiek 
potrąceń na rzecz Anglii i 
USA. Inne było zdanie pozo­
stałych delegacji. W protoko­
le czytamy:

Truman: Nie możemy, zgod­
nie z naszymi ustawami, mó­
wiąc o aktywach, pominąć pa­
sywa. Nie możemy się zobo­
wiązać do przekazania wszyst­
kich aktywów polskiemu rzą­
dowi, bez omówienia zobowią­
zań z jego strony.

Churchill: Zgadzamy się z 
wnioskiem prezydenta. W pro 
jekcie nie mówi się nic o zo­
bowiązaniach Tymczasowego 
Rządu Polskiego wobec Wiel­
kiej Brytanii, która kredyto­
wała b. rządowi polskiemu w 
Londynie 120 milionów fun­
tów szterlingów.

Stalin: Czy rząd brytyjski 
chce całkowicie otrzymać 
zwrot od Polski tego kredytu, 
udzielonego na utrzymanie 
wojska polskiego?’

Churchill: Nie. Porozumie­
my się w tej sprawie z Pola­
kami.

Stalin: My także płaciliśmy

Ostrzejsze kontrowersje wy­
wołała sprawa wyżywienia 
ludności niemieckiej, która o- 
puściła ziemie na wschód od 
Odry i Nysy. Sprawa ta zo­
stała wysunięta przez Anglię 
i USA jako argument prze­
ciwko zaludnianiu tych ziem 
przez Polaków.

Churchill: Sprawa granicy 
wywołuje poważne trudności 
w rozwiązaniu niek(^>rych in­
nych spraw.

Stalin: Zgadzam się, że po­
wstały pewne trudności wy­
żywienia Niemiec, lecz głów­
nymi winowajcami tego są sa­
mi Niemcy. Wojna spowodo­
wała, że z 8 milionów Niem­
ców prawie nikt tam t. j. na 
polskich ziemiach odzyska­
nych nie pozostał. Szczecin 
miał 500.000 ludności, a kie- 
dyśmy tam weszli pozostało 
zaledwie 8000.

Churchill: Jeżeli, jak mówi 
generalissimus Stalin, Niemcy 
porzucili ziemie na wschód i 
zachód od Odry, to należałoby 
zachęcić ich do powrotu. (...)

Stalin: Niech zakupują zbo­
że w Polsce.

Churchill: Nie uwążamy, że 
te terytoria są terytoriami 
Polski.

Stalin: Tam mieszkają Po­
lacy. Oni uprawiają pola i my 
nie możemy żądać, aby zboże 
z uprawianych i zasianych
przez siebie pól oddawali

pewne 
skiego, 
nizację 
Rządu 
jednak,

sumy rządowi Sikor - 
jak również na orga- 
armii Tymczasowego 
Polskiego. Uważamy 
że naród polski włas-

ną krwią spłacił ten dług.

Pani Sta^cLnla z

Niemcom.
Churchill: Prócz tego muszę 

zaznaczyć, że w rejonach za­
jętych przez Polaków wytwo­
rzyła się w ogóle bardzo dziw­
na sytuacja. Tak np. mówią 
mi, że Polacy sprzedają śląski 
węgiel Szwecji, gdy tymcza­
sem my w Anglii odczuwamy 
niedostatek węgla.

Stalin: A kto będzie wydo-

^tefania Perz jest kierowniczką 
pracowni technoloaicznei Po-

znanskich 
tycznych 
cuie np.

Zakładów Farmaceu-
„Polfa'. Obecnie 
nad środkiem o

łaniu przeciwreumatycznym

ora- 
dzia- 
„To-

manol" oraz nad specyfikiem 
pod nazwa „Lucidril". Działanie 
feao osfatnieao preparatu iest 
bardzo szerokie ponieważ pobu­
dza bezpośrednio mechanizm re- 
oulacii świadomości i czuwania 
w pniu mózqowvm. Stefania Perz 
iest również aktywna działaczka
kulturalno-oświatowa swoim
zakładzie. a także zapalona or- 
aanizaforka turystyki. Ha zdję­
ciu: S. Perz przy łaźni wodnej, 

(ad)
Fot. — K. Przychodzki

bywać ten węgiel? Niemcy 
wydobywają, lecz Polacy.

Churchill: Oni pracują
Śląsku.

Stalin: Stamtąd
wszyscy właściciele.

Churchill: Odeszli 
że zlękli się działań 
nych, a ponieważ 
wojna się skończyła, 
wrócić z powrotem.

nie

na

uciekli

dlatego. 
wojen- 
obecnie 
mogliby

Stalin: Nie chcą, a przy tym 
nie bardzo tego pragną Pola­
cy.
Truman: Widocznie już jest 
faktem dokonanym, że znacz­
na część Niemiec oddana zo­
stała Polsce pod okupację. Cóż 
więc zostanie dla uzyskania 
reparacji? Sądzę, że ta część 
Niemiec, a mianowicie zagłę­
bie węglowe, powinno pozo­
stać w obrębie Niemiec, za­
równo ze względu na repara-

cje, jak dla wyżywienia lud­
ności niemieckiej (...)

Churchill: Nie mamy za­
strzeżeń, aby kopalnie funk­
cjonowały jako agentury rzą­
du radzieckiego w strefie o- 
kupacyjnej ZSRR, lecz nie 
rządu polskiego.

Stalin: Popsułoby to wszyst­
kie stosunki pomiędzy naszy­
mi zaprzyjaźnionymi państwa 
mi. Powstała sytuacja, że al­
bo trzeba zamknąć kopalnie 
lub dać możność pracowania 
miejscowej ludności.

Attlee: Jeżeli potrzebne są 
siły dla wschodnich rejonów 
Niemiec, możemy je znaleźć 
w pozostałej części Niemiec, 
aby sojusznicy nie znaleźli się 
w trudnej sytuacji w najbliż­
szych miesiącach.

Stalin: Może p. Attlee weź­
mie pod uwagę, że Polska 
również cierpi od skutków 
wojny, że naród ten jest rów­
nież naszym sojusznikiem.

Attlee: Lecz Polska znalazła 
się w uprzywilejowanej sytu­
acji.

Stalin: Wobec kogo? Wobec 
Niemiec? Tak być powinno!

Po tej dyskusji zamknięto 
obrady 21 lipca 1945 r. Jak wi­
dzimy myślą przewodnią, jaw­
ną lub zakamuflowaną, przed­
stawicieli Anglii i Stanów 
Zjednoczonych było niedopu­
szczenie Polski nad Odrę i 
Nysę i powrót Niemców na te 
ziemie. Energiczne, zdecydo­
wane stanowisko delegacji ra­
dzieckiej, udaremniło na na­
stępnych posiedzeniach te za­
miary Zachodu wobec naszego 
kraju. Powrót Polski na pia­
stowskie ziemie nad Odrą i 
Nysą stał się faktem nieod­
wracalnym.
Opracował:

FRANCISZEK HRYNIEWICZ 
minii iii i i

Paragraf i życie

Decyzja 
a wyrok

Pracujący przy wydoby­
waniu kamienia budo­
wlanego Stefan D. zo­

stał przysypany ziemią i uległ 
uszkodzeniu kręgosłupa. Na­
stępstwem było inwalidztwo 
pierwszej grupy i przyznana 
przez ZUS renta w wysokości 
1320 zł miesięcznie.

A potem wpłynął do sądu 
pozew ZUS przeciwko Mieczy 
sławowi A. o zwrot ponad 46 
tys. zł wypłaconych inwalidzie 
Stefanowi D. tytułem świad­
czeń. Podstawą była prawo­
mocna decyzja ZUS uznająca 
Mieczysława A. za pracoda tt- 
cę zatrudniającego Stefana D. 
i nakładającą na Mieczysława 
A. obowiązek ubezpieczenia 
Stefana D.

Prawo przewiduje bowiem, 
że nieuspołecznione zakłady 
pracy zobowiązane są zwra­
cać ZUS-owi równowartość

„MAZOWSZE"
po latach znowu w Poznaniu

Od poniedziałku do soboty tańczy i śpiewa w Poznaniu „Ma­
zowsze", z którym poznaniacy nie widzieli się bodajże 
od lat pięciu. Hala 20 MTP nabiła do osłałnieoo miejsca 

huczy codziennie huraaanami oklasków dla iedneao z naileo- 
szych na świecie zesoołów folklorystycznych. Oaladamy tańce 
i słuchamy pieśni. Tych starych i iakże łubianych z ooprzednich 
oroaramów. i tych nowych, worowadzonych do oroaramu w ciaau 
oaru lał niewidzenia. A wprowadzono sporo. Oto z nowości 
łańce. pieśni i stroie kaszubskie, biskuoióskie (Wielkopolska), 
sannickie, nowosądeckie, kurpiowskie, wilamowickie, łańcuckie, 
cieszyńskie. Dawno minęły czasy. adv „Mazowsze ' orezentowało 
ciłównie folklor mazowiecki. adv w zespole wysłeDOwała orzede 
wszystkim młodzież z woi. warszawsk<eao. Obecnie zespół oo- 
kazuie naicennieiszy folklor całeao kraiu i sieaa do coraz nowe 
obszary, coraz nowe reaiony folkloru oolskieao. W zesoole 
śoiewaia i łańcza młodzi ludzie z całeao kraiu. Oto właśnie 
Poznań oalada łeraz siódemkę swoich przedstawicieli, którzy 
rozpoczęli wysłeoy w „Mazowszu" w ciaau łych paru lał od 
ostatnich wysłeoów zesoołu w naszym mieście. Byli i poprzednio 
ooznaniacy w zesoole, ale ci iuż sie wykruszyli, orzeszli do innei 
pracy. Bo w „Mazowszu" ciaały ruch. Corocznie orzyimuie sie 
nowych ludzi, corocznie wiec także kłoś musi odeiść.

W przerwie koncertu zajrzeliśmy za kulisy. Co łam zobaczyliś­
my! Czeao nasłuchaliśmy się! Łowickie słroie waża w komplecie 
w niektórych przypadkach do 14 kp! Niektóre, bo trzeba wie­
dzieć, że zesoół wysłeDuie w słroiach skupvwanvch w Łowickiem. 
Poszczeaólne słroie maia oo 50 lat i ieszcze łrzymaia sie świet­
nie. Oczywiście większość stroiów szyło soecialnie dla zesoołu. 
Żaden z nich sie nie powtarza! Nie oznacza to że każde wyjście 
zesoołu jest w innych kostiumach, ale że orzy każdym wyjściu 
każdy kostium jest inny. Oaladaliśmy koronki i wyszywanki 
łowickie, robione latami. Dziś iuż nikł orawdooodobnie nie zdo­
byłby sie na ło. Widzieliśmy kułe w srebrze i pozłacane ozdoby 
do pasów, dzieło wielkieao kunsztu.

To również zapewne, iako dodatek do wsoaniałych melodii, 
stroiów. kunsztu taneczneao i śoiewaczeao zesoołu. ma znacze­
nie w sukcesach odnoszonych na wszystkich kontynentach. W tym 
roku znowu wyjazdy. Po Poznaniu oare wysteoów w stolicy 
i wvsteov dla francuskiej telewizji, która zrobi reoortaż o „Ma­
zowszu". W marcu Monte Carlo i Paryż, oo drodze wysłeoy 
w Szyjaicarii i oowrół do kraiu. W czerwcu Ooole i Katowice. 
W liocu „Mazowsze" wystąpi oodczas ałównych uroczystości 
Tysiąclecia. Jesienia ma bvć orawdooodobnie Analia oraz tournee 
oo Rzeszowszczyźnie i Kielecczyźnie. Powodzenia! (ms)

świadczeń należnych pracow­
nikom tych zakładów, jeżeli 
inwalidztwo pracownika wy­
wołane zostało okolicznościa­
mi, za które nieuspołeczniony 
zakład pracy ponosi odpowie­
dzialność.

Stosunki łączące Mieczysła­
wa A. ze Stefanem D. zostały 
wszechstronnie wyjaśnione w 
toku rozprawy sądowej. Obaj 
byli samodzielnymi rolnikami, 
ale na gruncie stanowiącym 
własność Mieczysława A. znaj 
dował się kamień, nadający się 
do budowy. Kamień ten wy­
dobywali za zgodą Mieczysła­
wa A. okoliczni rolnicy, a mię 
dzy nimi również Stefan D. 
Ustalił się przy tym zwyczaj, 
że wykopujący zabierał poło­
wę kamienia lub uzyskanych 
za kamień pieniędzy dla sie­
bie, połowę zaś oddawał Mie­
czysławowi A. jako właścicie­
lowi gruntu. Tak właśnie po­
stępował i Stefan D., który — 
jak stwierdzono w czasie roz­
prawy — „kopał kamień u 
Mieczysława A. kiedy chciał i 
kiedy potrzebował pieniędzy”.

W tych warunkach sąd wo­
jewódzki oddalił pozew ZUS, 
stwierdzając, że Stefan D. nie

był pracownikiem najemnym 
Mieczysławą A.

Ale ZUS wniósł rewizję do 
Sądu Najwyższego, dowodząc, 
że charakter stosunku między 
Mieczysławem A. a Stefanem 
D. został już ustalony decyzją 
właściwych organów ubezpie­
czeniowych i że ustalenie to 
jest wiążące dla sądów.

Stanowisko to nie zostało 
jednak przez Sąd Najwyższy 
zaaprobowane. Z uzasadnienia 
wydanego w tej sprawie wy­
roku wynika, że ograniczenie 
uprawnień sądu cywilnego mu 
si się opierać na wyraźnym 
postanowieniu ustawy, jak to 
ma miejsce w wypadku ska­
zującego wyroku karnego (któ 
ry jest wiążący dla sądu cy­
wilnego). Natomiast okolicz­
ność, że co do pewnego faktu 
wypowiedziała się w swej de­
cyzji władza administracyjna, 
nie powoduje związania sądu 
treścią tej wypowiedzi.

Sąd Najwyższy oddalił więc 
ostatecznie pozew ZUS prze­
ciwko Mieczysławowi A., mi­
mo że orzeczenie ZUS uznało 
go za pracodawcę zatrudniają­
cego Stefana D.

JAN WOLSKI

PRZEPISY TE SAME

dl ó re d ahto ra

Pochwała
Supraphonu

Przebywam obecnie w Pra­
dze, gdzie nagrywam już dru­
gą z kolei płytę jazzową dla 
wytwórni Supraphon. Tym ra 
zem miałem możność przez 
dłuższy czas przypatrywać się 
pracy personelu tej wytwórni. 
— Być może zaciekawi Was 
praca tej fabryki czeskiej mu­
zyki rozrywkowej i jazzowej.

Studio Supraphon jest bo­
gato wyposażone w instrumen 
ty, nade wszystko wspaniałe 
fortepiany Petroff (produk­
cji czeskiej). Obowiązuje tu 
ścisła dyscyplina podczas na­
grania i dewiza „czas to pie­
niądz”, Stąd orkiestra Gusta­
wa Broma, z którą nagrywa­
łem przyszła wspaniale przygo 
towana, co pozwoliło nagry­
wać jej prawie od razu „na 
czysto”. Nie ma tu proble­
mów. z jakimi często spotyka­
my się u nas, że dość długo 
ustawia się proporcje brzmie­
nia między poszczególnymi in 
strumentami, a potem szeroko 
się nad nimi dyskutuje.

Te rzeczy mają Czesi w ma­
łym palcu — proporcje są u- 
stalone, o standardzie świato­
wym — nagrania pod wzglę­

dem techniki dźwięku znako­
mite.

Jeśli coś może popsuć na­
granie — to tylko niedyspozy­
cja orkiestry. A w tej orkie­
strze, z którą pracowałem, to 
się nie zdarza.

Nad strona muzyczną wszy­
stkich nagrań czuwa prof. Ur- 
banec, odznaczający się słu­
chem absolutnym i momental­
nie wykrywający najdrobniej 
sze niedokładności intonacyj­
ne w poszczególnych grupach 
instrumentów.

Przez 4 dni orkiestra Broma 
w ciągu 28 godzin nagrała 4 
duże long-playe, z czego 2 jaz­
zowe i dwa rozrywkowe (pio­
senki i muzyka taneczna). Nie 
muszę dodawać, że własne 
kompozycje, które tam nagra­
łem zostały wykonane nr ze z 
orkiestrę w sposób, w jaki do- 
tychczas nie zdarzyło mi sic 
usłyszeć.

Po nagraniach zostałem za- 
nrnszonv przez PRAGOKON- 
CERT do udziału w 10 koncer 
tach nt. „Europa śie bawi” w 
dniach od 18—28 marca. 3 z 
nich odbędą sie w Bratysła­
wie. pozostałych 7 w Pradzr 
— z udziałem solistów z Fran- 
cii. Włoch Anglii, USA no ’ 
Polski, którą/bede renre^ento- 
wał w tym programie. Będzie 
to dla mnie niezwykle cieka­
wa możhwośę skonfrontowa­
nia naszego poziomu piosenk” 
rzy i wykonawców e-trądo­
wych z czołówka, światowa.

' P^zcwłam całei redakcy 
serdeczne pozdrawiania.

JERZY MILIAN

Janina Korowska. — Jaki me- 
<raż obowiązuje obecnie w Pozna 
niu na osobę? Zarządzenie w Mo­
nitorze Polskim z 1961 r. nr 64, 
poz. 278 podaje, że norma 5—7 m* 
uznana jest za formę przejścio­
wą, a od 1966 ma być zwiększo­
na do 11 m. Czy są już w tej spra 
wie zarządzenia?

RED.: W sprawie zasad przy­
działu mieszkań w latach 1966— 
1970 obowiązują nadal normy za­
ludnienia mieszkań w granicach 
od 5 do 7 m« powierzchni miesz­
kalnej na każdą, uprawnioną oso­
bę. (Przepis 5 22 Uchwały nr 123 
Rady Ministrów z 22 / 1965 r.).

(214)

ZAŁATWIA 
KOMISJA DEWIZOWA

Stroskany W. L. — Czy, jako 
rencista, mogę wysyłać chorej 
siostrze za granicą, pewną sumę 
pieniędzy? Czy rodzina, mieszka­
jąca poza granicami państwa, ma 
prawo dziedziczenia po mnie ma­
jątku? Jak tę sprawę załatwić?

RED.: Na przekazanie Jakich-t 
kolwiek sum pieniężnych za gra­
nicę, należy uzyskać zezwolenie 
komisji dewizowej, działającej 
przy Narodowym Banku Polskim. 
Spadkobiercy zamieszkali za gra­
nicą, mogą dziedziczyć spadek w 
kraju. - (107)

ZAOCZNE STUDIA 
DLA ROLNIKÓW

Stanisław Z. — Od roku jestem 
to maturze. Pracuję jako rolnik. 
Chciałbym dalej studiować, ale 
zaocznie. Słyszałem, że takie stu­
dia są również w Olsztynie, któ­
re mnie szczególnie interesują.

rystyką, a w szczególności do prze

RED.: W Olsztynie w Wyższej 
Szkole Rolniczej czynne są Studia 
Zaoczne na wydziałach: rolni­
czym, zootechnicznym, rybackim 
i mleczarskim. Uczniowie, nie od­
rywając się od pracy zawodowej, 
mogą ukończyć w ciągu 5 lat 
studia i otrzymać dyplom inży­
niera danej specjalności. Nabór 
na rok I 1966/67' odbywa się od 
15 I do 15 III. Kandydaci, ubie­
gający się o przyjęcie na studia 
winni posiadać świadectwo doj­
rzałości Liceum Ogólnokształcące­
go lub Technikum Zawodowego 
— upoważniające do studiów wyż­
szych, oraz co najmniej jednorocz 
ny staż pracy w zawodzie rolni­
czym. Kandydaci, dopuszczeni do 
studiów przed egzaminem wstęp­
nym, przechodzą kurs wprowa­
dzający z zakresu przedmiotów 
egzaminu wstępnego. Ukończenie 
kursu jest warunkiem dopuszcze­
nia do ęgzaminu wstępnego. Bliż­
szych informacji udziela Dzieka­
nat Wydziału Zootechnicznego. Na 
podobnych zasadach prowadzone 
są zawodowe studia zaoczne na 
Wyższych Szkołach Rolniczych w 
Krakowie, Al. Mickiewicza 21, w 
Lublinie, ul. Osterwy 4, w Pozna­
niu, ul. Dąbrowskiego 159, w 
Szczecinie, ul. Janosika 8, we 
Wrocławiu, ul. Norwida 25 oraz 
Szkoła Główna Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie, ul. |Ra-| 
kowiecka 8.

PRAWO PIERWOKUPU ,

Helena R. — Chciałabym sprzedać 
parcelę. Proszę poinformować 
mnie, gdzie należy zgłosić tę spra 
wę i czy muszę ją sprzedać mia­
stu? |

I

RED.: Sprawy, związane z pier­
wokupem nieruchomości, zastrze­
żonym dla państwa, załatwiają wy 
działy gospodarki komunalnej 
prezydiów powiatowych rad na­
rodowych. Radzimy Pani zwrócić 
się do tych organów po bliższe 
informacje. (238)

NA FUNDUSZ 
MOTORYZACYJNY

W. Sz. z Poznańskiego. W ro­
ku ubiegłym w maju wpłaciłem 
do „Motozbytu” peł,ną kwotę na 
samochód „Warszawa”. W stycz­
niu samochód odebrałem. Czy za 
pieniądze, wpłacone osiem mie­
sięcy temu, powinienem otrzymać 
procent?

RED.: Odsetki od wpłaconych 
zaliczek na zakupione w Motozby 
cie samochody, nie są wypłacane 
nabywcom samochodów, przezna­
cza się je na Fundusz Motoryza­
cyjny. . (128)

JESZCZE O BILETACH 
TURYSTYCZNYCH

Jan Zawadzki: Bilety turystycz- 
no-kolejowe cieszyły się dużym 
powodzeniem wśród ludzi pracy 
i turystów, tak że ich w kasach 
kolejowych brakowało. Dlaczego 
więc je zlikwidowano?

RED.: Biuro Taryf PKP w Po­
znaniu wyjaśniło nam, że bilety 
turystyczne zostały skasowane w 
związku z nadużywaniem ich do 
przejazdów, nie związanych z tu-

jazdów służbowych, których ko­
szty ponoszone były przez zakła­
dy pracy według taryfy normal­
nej. Zjawisko to uznano za wyso­
ce szkodliwe, zarówno z punktu 
widzenia kształtowania się wpły­
wów PKP, jak i ze względów spo­
łecznych. (178)

JAK ZOSTAĆ PIELĘGNIARKĄ?

G. P.., stała Czytelniczka. — Je­
stem w szpitalu salową, chciała­
bym zostać pielęgniarką dyplomo 
waną. Czy istnieje jakaś szkoła 
lub kursy? Posiadam tylko szkołę 
podstawową.

RED.: Radzimy Pani zapisać się 
do 2-letniej Zasadniczej Szkoły 
Medycznej Asystentek Pielęgniar 
skich PCK w Poznaniu, ul. Mo­
stowa 6. Szkoła przyjmuje zapisy 
do 30 marca.

PODATEK 
ZA DROBNE PRACE

Z. W., Poznań. - Jakiemu pro­
centowi podlega opodatkowanie 
rachunku za drobne prace (np- ra 
chunek do 600 zł?).

RED.: Osoba, która nie prowa­
dzi warsztatu, opłaca od wysta­
wionych rachunków za drobne 
prace dla jednostki uspołecznić 
nej — podatek od wynagrodzeń. 
Wysokość tego podatku zależna 
jest od kwoty za wykonaną Pra 
cę. Natomiast od wykonany eh 
prac dla osób prywatnych, opla 
ca się podatek obrotowy i docho 
dowy, których wysokość ustalają 
organy finansowe rad narodo



Bohaterowie czy skazańcy?
Tle złego przypisuje się młodzieży dojeżdżającej do poz- 
1 nanskich szkol średnich- Patrzy się na to zjawisko 

bardzo jednostronnie, z punktu widzenia wymagań, ale nie 
wgląda się głębiej w sam problem dojeżdżania, w jego kon­
sekwencje w postępach szkolnych młodzieży i w jej zdro­
wotności. Pod tym wzglądem przez wiele lat nie zostało to 
właściwie rozpatrzone.

Dobrze się stało, że ostatnio 
kilku pedagogów wzięło te 
sprawy na swój warsztat nau-

Ul. Piekary 
dziś i jutro

Ta jedna z najbardziej 
niedbanych do niedawna 
centrum Poznania tętni 
siaj życiem. Sprawiła to 

za- 
ulic 
dzi-
de-

cyzja o budowie trzech wie­
żowców z przeznaczeniem na 
biura projektowe: „Energopro 
jektu”, dyrekcji Budownictwa 
Rolniczego oraz Biura Projek­
tów Budownictwa Komunalne 
go. Chociaż pierwsze wykopy 
wykonano tutaj przy końcu 
1963 r„ to dopiero od lipca 
1964 r. budowa ruszyła „na 
dobre”. Pierwszy zostanie od­
dany do użytku budynek „E- 
nergoprojektu” (IV kwartał 
br.), pozostałe dwa — w przy­
szłym roku. Montaż wszyst­
kich trzech przebiega spraw­
nie. Kolorowe elewacje biu­
rowców wykonane zostaną ze 
stalowych płyt emaliowanych, 
co jest nowością w naszych 
warunkach, choć takie elewa­
cje wykonuje się od niedaw­
na na Zachodzie. Wnętrze bu 
óynków podzielono przy po­
mocy praktycznych i coraz 
szerzej używanych meblościa 
rek. Zastosowano również pro 
totypowe ogrzewanie przy po 
mocy klimakonwektorów, któ­
re wyeliminują problem usz­
czelniania okien na zimę (u- 
miejętne powiązanie zagad­
nień wentylacji i ogrzewa­
nia). Zużyte powietrze usuwa 
ne jest na zewnątrz. Próby te 
go systemu przeprowadzane 
na Politechnice Wrocławskiej 
zdały egzamin.

Przewidziano również par­
king na 35 samochodów oraz 
garaże w budynku Biura Pro 
jektów Budownictwa Komu­
nalnego.

Konstrukcja . wieżowców 
przy ul. Piekary jest proto­
typową, dotychczas w Polsce 
nie wykonywaną. Wszystkie 
gmachy będą miały po 14 kon 
dygnacji. (ad) v 

kowy. Mgr T. Klimek rozpa­
trzyła zjawisko pod względem 
zasięgu terytorialnego, a mgr 
E. Chmielewski pod względem 
postępów szkolnych. Wpraw­
dzie ta ostatnia sprawa doty­
czyła tylko jednej szkoły śred 
niej, nie mniej rzuca ona 
światło na całą młodzież, któ­
ra codziennie wędruje na nau­
kę do Poznania. Z inicjatywy 
Sekcji Metodyki Kierowania 
Szkołą Okręgowego Ośrodka 
Metodycznego Kuratorium o- 
raz Sekcji Organizacji i Kie­
rownictwa przy Wojewódzkim 
Klubie Nauczycieli Nowato­
rów wyniki tych badań stały 
się przedmiotem żywej dysku­
sji.

Do Poznania codziennie dojeż­
dża koleją około 4 tysięcy ucz­
niów i uczennic, z tego blisko 30 
procent z kierunku leszczyńskie­
go. Najwięcej przybywa z okolicy 
podpoznańskiej promieniu do
20 km, nieco mniej z odległości od 
21—30 km. Trasy od 31—50 km po­
konuje około tysiąca, ponad 300 
jeździ z odległości powyżej 50 km. 
Nie brak uczniów, którzy dociera­
ją do Poznania ze stacji kolejo­
wych odległych o 82 km.

To są tylko odległości kole­
jowe. Doliczyć trzeba kilome­
try, które uczniowie prze­
brnąć muszą pieszo. A są te 
trasy niemałe, sięgające 7 
km! I jeszcze dołączmy mar­
sze codzienne z poznańskich 
stacji kolejowych do szkół.

Gdybyśmy tylko się opierali 
na liczbach kilometrów, roze­
znanie nasze nie byłoby traf­
ne. Najważniejszy w tym pro­
blemie jest czas, którym płaci 
się na dojazd i odjazd. Uwzglę 
dnić więc trzeba czas dojścia 
na stację kolejową, terminy 
odjazdu pociągów i końcową 
marszrutę. Okazuje się, że wie 
lu uczniów codziennie traci na 
to wiele godzin.

Prawda, że na Dwbrcu 
Głównym w Poznaniu jest 
świetlica, w której można po­
czytać i odrabiać zadania. Ale 
nie każdemu sprzyja ten kli­
mat, nie pozwala też towarzy­
stwo; jeden drugiego ciągnie 
po zakupy, do kina, na poga­
wędkę w parku. A w pociągu? 
Jakże otworzyć zeszyt, kiedy

tłoczno i część 
sobie różnego

młodzieży, robi 
rodzaju psiku­

sy. Dopiero po półgodzinnej 
jeździe, a na niektórych tra­
sach po godzinnej, można spo 
kojnie zabrać się do książek.

I tu paradoksalne pozornie 
zjawisko. Ta młodzież, która 
ma do pokonania dłuższe odle 
głości, nieco lepsze w szkole 
zdobywa oceny. Ogólnie jed­
nak — co potwierdzają wyniki 
badań mgr. E. Chmielewskie­
go — prawie wszyscy ucznio­
wie dojeżdżający nie dorównu 
ją w postępach kolegom mie­
szkającym w mieście.

Jeszcze bardziej niepokoją­
cym zjawiskiem jest niedosy- 
pianie dojeżdżających. Aż 15 
ich procent sypia poniżej 6 
godzin! Po powrocie do domu 
młodzież jest już zmęczona, 
spożywa obiad, często z powo­
du złych warunków mieszka­
niowych czeka aż domownicy 
położą się spać, by w ciszy za 
brać się do nauki. Wstać trze­
ba bardzo wcześnie, by zdą­
żyć na odjazd pociągu. Uczeń 
więc przybywa do szkoły śpią 
cy, nie może na lekcjach sku­
pić uwagi. Jedno i drugie pot­
knięcie przy egzaminowaniu 
prowadzi do zniechęcenia, a 
nawet rezygnacji ze szkoły.

Z tym jest także związane 
zdrowie. Jest to młodzież doj­
rzewająca, potrzebująca regu­
larnego i właściwego odżywia 
nia. Sumienni i obowiązkowi 
nie mają czasu na badanie le­
karskie w razie choroby, ponie 
waż gonią ich rozkłady pocią­
gów i rozkłady zajęć szkol­
nych. Taki tryb życia pewną 
część uczniów hartuje, ale du­
żą grupę spycha w niebezpie­
czeństwo wadliwego rozwoju 
fizycznego i schorzeń.

Kuratorium Okręgu Szkolne 
go w ramach swoich możliwo­
ści zahamowało tę sytuację, 
powołując do życia w niektó­
rych, miastach te typy szkół, 
które dotąd istniały tylko w 
Poznaniu. Dojazdu do szkół po 
znańskich jednak nie da sic 
zupełnie wyeliminować. Dla­
tego, że z niektórych kierun­
ków łatwiejszy jest dojazd do 
Poznania niż do miasta powia 
towego. Po drugie — niektó­
rzy rodzice (i uczniowie) uwa­
żają, że absolwentom szkół po 
znańskich łatwiej dostać się 
na wyższe uczelnie lub otrzy­
mać pracę w upragnionym du 
żym mieście. Na pewno tych 
czynników, ciągnących mło­
dzież do Poznania, jest znacz­
nie więcej. Niemniej stwier­

dzić należy, że znakomita 
• część uczniów z różnych przy­
czyn musi dojeżdżać.

Wędrówce w dużej mierze 
poważną tamę położyć może 
budowa internatów. Nie tyl­
ko w Poznaniu, ale w niejed­
nym mieście powiatowym. Jest 
ich ciągle za mało, a te, które 
są, w większości albo grzeszą 
ciasnotą, albo w ogóle nie ma­
ją odpowiednich warunków. 
Na to trzeba pieniędzy. W tym 
też celu niedawno powstał 
Społeczny Fundusz Budowy 
Szkół i Internatów. Duża część 
społeczeństwa przyjęła tę ini­
cjatywę z dużym zrozumie­
niem. Jeśli na Tysiąclecie mo 
gliśmy ufundować przeszło ty 
siąc szkół, to przecież jedno 
nasze województwo na zbliża­
jące się 25-lecie Polski Ludo­
wej zdolne jest złożyć się na 
budowę choćby 25 internatów!

JÓZEF PIEPRZYK

W „Głosie” z 3 hm. umieszczo- 
n/' zdj-cie pod tytułem „Bezpań­
ski kiosk”, który ustawiono u 
zhiecu ulic Czerwonej Armii i AJ. 
Marcinkowskiego. Kiosk ten nie

Premie PKO 
dla pracowników 

pocztowych
W tych dniach nastąpiło przy­

znanie przez Oddział Wojewódzki 
PKO nagród pieniężnych dla kil­
kudziesięciu pracowników poczto 
wych naszego województwa za 
szczególne osiągnięcia w zjedny­
waniu wkładców do październiko­
wego konkursu PKO. W komisyj­
nym przyznaniu nagród uczestni­
czyli również przedstawiciele Dy­
rekcji Okręgowej PiT oraz Woje­
wódzkiej Komisji Związków Za­
wodowych. Przyznano ogółem 18 
nremii po 500 zł i 36 premii po 250 
złotych.

Pracownicy pocztowi zwerbowa­
li ogółem 38.281 deklaracji na ogól 
na sumę 205 milionów złotych. 
Stanowi to w porównaniu do po­
przedniego konkursu wzrost za­
równo pod względem ilościo 
wym, jak również pod względem 
zadeklarowanych sum o około 10 
procent.

Wśród wyróżnionych placówek 
pocztowych zwraca uwagę duży 
udział urzędów pocztowych na 
wsi. na ogólną ilość 54 nagród pie 
ńiężnych. 23 premie przypadły pra 
cównikom wiejskich placówek
pocztowych. Wskazuje to m. in.. 
że konkurs październikowy PKO 
cieszył sie ostatnio również dużą 
popularnością wśród mieszkańców 
wsi wielkopolskiej.

Rosną dostawy mleka 
w Wielkopolsce

Dostawy mleka do spółdzielczych zakładów przetwór­
czych przebiegają bardzo pomyślnie w całym kraju. 

W 1965 roku przekroczyły cztery miliardy litrów, poziom 
przeszło pięciu lat, mający nadal tendencjęnienotowany od 

zwyżkową.
Ta tendencja w 

twie poznańskim 
wojewódz- 
rozpoczęła

się jesienią 1964 roku i utrzy­
muje się nadal. Ubiegły rok 
przyniósł mleczarniom wielko 
polskim poważne osiągnięcia. 
Zamiast planowanych 430, ku­
piły one i przerobiły 473 milio 
ny litrów mleka, czyli o 46 mi 
lionów litrów więcej niż w 
1964 roku. Dodajmy, że polep­
szyła się także jakość mleka, 
bowiem średnia tłuszczowości 
wzrosła do 3,22 procent, co 
jest najwyższym wskaźnikiem 
w okresie ostatnich 20 lat.

Na tak duży wzrost dostaw

Nie wszystkie kioski 
potrzebne

jest wyjątkiem, gdyż podobny u- 
stawiono przy pl. Wiosny Ludów. 
I tutaj jest on bezpański. Ciekaw 
jestem dlaczego władze miejskie 
zezwalają w ogóle na ustawianie 
niektórych kiosków i straganów 
na ulicach i placach. Na pl. Wios 
ny Ludów oprócz wymienionego 
bezpańskiego kiosku stoi jeszcze 
kiosk z kwiatami oraz dwie budy 
(stragany), te ostatnie obecnie 
nieczynne. Czy w śródmieściu 
Poznania mamy za mało sklepów? 
Czy koniecznie trzeba ustawiać 
tak szpecące budy? Czy obok 
sklepów owocowych n takich u- 
licach jak Fredry i 27 Grudnia 
konieczne są stragany z owoca­
mi? Na pewno nie! Raz, że to 
nieestetyczne, drugie, że tarasują 
chodniki. Nie jestem też przeko­
nany, że u zbiegu ulic Ratajcza­
ka i pl. Wolności musi stać stra­
gan z owocami i drugi z damski­
mi czapkami.

Jeśli władzom miejskim zależy 
na tym, aby handel wychodził na­
przeciw klienta, to niech ów han 
del ustawia stragany na placach 
do tego przeznaczonych i na pe­
ryferiach, gdzie sieć placówek 
handlowych ciągle za mała, a 
latem — we wszystkich miejscach 
wypoczynku, takich jak: Malta, 
Łęgi Dębińskie, Golęcin, Strze- 
szynek, Kiekrz itp.

Z placów i ulic śródmieścia 
wszelkie nieestetyczne budy po­
winny zniknąć raz na zawsze, 
gdyż swoim wyglądem i bałaga­
nem (sterty skrzyń) szpecą tylko 
nasze miasto.

Z. K. - Poznań 
(nazwisko i adres znane 

redakcji) 

mleka w województwie poz­
nańskim wpłynęła niewątpli­
wie obfitość pasz soczystych, 
jakie rolnictwo uzyskało dzię 
ki pomyślnym warunkom 
atmosferycznym. Nadto dużą 
rolę odegrały bodźce ekono­
miczno-organizacyjne w for­
mie podwyżki cen w połowie 
1964 roku, przejęcie przez spół 
dzielczość mleczarską kosztów 
transportu oraz odbiór mleka 
wprost z gospodarstw i zaopa­
trzenie dostawców w mleko 
odtłuszczone (w płynie i w pro 
szku) dla celów hodowlanych.

Poza tym wielkopolskie spół 
dzielnie mleczarskie dostarczy 
ły hodowcom na warunkach 
kredytowych 66 tysięcy ton 
pasz treściwych, umożliwiły 
również kredytowe wybudowa 
nie ponad 5 tysięcy silosów ki 
szonkfirskich, objęły kontrolą 
użytkowości 1.200 obór oraz 
zorganizowały przy pomocy 
własnej służby zootechnicznej 
i weterynaryjnej m. in.: 450 
pokazów prawidłowego żywię 
nia krów, 380 pokazów mecha 
nicznego udoju itd.—

Nasze mleczarnie nie ogra­
niczały się więc tylko do sku 
pu i przerobu mleka, lecz 
wpływały czynnie, chociaż po­
średnio, na poziom jego pro­
dukcji. Zastosowanie tych 
wszystkich czynników razem 
wziętych, spowodowało wzrost 
dostaw i powstanie ponadpla­
nowych nadwyżek surowco­
wych. Dzięki temu mleczarnie 
mogły podnieść produkcję mle 
kopochodnych środków spo­
żywczych jak: śmietana spo­
żywcza — 114 proc, planu, ma 

119sło — 124 proc., sery
proc., twarogi — 109 proc., na 

112 procentpoje mleczne
planu itd. Masła na przykład 
wyprodukowano w 1965 roku 
o 2 tysiące ton więcej niż w 
roku 1964.

Warto jeszcze odnotować, o 
ile zwiększyły się w 1965 roku 
dostawy innych produktów 
mleczarskich na zaopatrzenie 
ludności miast województwa 
poznańskiego w. porównaniu 
z rokiem poprzednim. A więc 
masła o 700 ton więcej, śmie­
tany spożywczej o 560 ton, se­
rów o 780 ton, twarogów o 400 
ton i napojów mlecznych o 
1.800 tys. litrów. (kj)

+
Dnia 14 lutego 1966 r. zakończył swoje praco­

wite życie, po długich i ciężkich cierpieniach, 
kilkakrotnie opatrzony Sakramentami św., 
ukochany mąż i ojciec, śp.

JÓZEF JUSHACZ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godzinie 13.45 z kaplicy cmentarnej na Ju- 
nikowie. . . . .O bolesnej stracie zawiadamia 

ŻONA z CÓRKĄ
Poznań, Strzałowa 1 m. 3. 17061g——

Dnia 13 lutego 1966 roku zmarł, namaszczony 
Olejami św., mój najdroższy ojciec, przeżywszy 
lat 91, śp.

Leonard Dreczkowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

o godzinie 15.30 z kaplicy cmentarnej w Kór­
niku,

o czym zawiadamia stroskana
CÓRKA PELA

16972g

t
W dniu 13 lutego 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., mój ukochany mąż, drogi 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 68, śp.

Stanisław Finc
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

o godz. 15 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blu­
szczowej.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE i WNUKI

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 269 m. 4.
16981g

W dniu 13 lutego 1966 r. zmarł 

Stanisław Finc 
członek Zarządu Okręgu ZBoWiD w Poznaniu, 
powstaniec wielkopolski, b. więzień polityczny 
obozu koncentracyjnego Dachau, odznaczony 
Sztandarem Pracy II klasy. Wielkopolskim 
Krzyżem Powstańczym i innymi odznaczeniami 

państwowymi i bojowymi.
Pogrzeb odbędzie się dnia 16 lutego 1966 r. 

o godz. 15 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej 
Dębiec.

ZARZĄD OKRĘGU ZBoWiD 
Poznań

KI 059

——————
Dnia 12 lutego 1966 r. zmarł po ciężkich cier­

pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy i nigdy niezapomniany mąż, nasz 
kochany ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 
61, śp.

Stanisław Drzewiecki
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 16 bm. 

o godz. 14.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Łozowa 42 m. 1. 17010g

■-------------------------1-------------------------
Dnia 15 lutego 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., mój ukochany mąż, drogi 
ojciec i dziadek, przeżywc"v lat 67, śp.

Paweł Wojciechowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godzinie 10.50 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie.

W głębokim smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE i RODZINA

Poznań, Łukaszewicza 26 m. 1. 17046g— ———
Dnia 14 lutego 1966 r. zmarł, przeżywszy lat 79, 

nasz kochany i nigdy niezapomniany ojciec, 
teść i dziadek, śp.

Andrzej Rebelka
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godzinie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.
O bolesnej stracie zawiadamia 

w głębokim żalu pogrążona
RODZINA

Poznań, ul. Sytkowska 21. 17037g

' t
Dnia 12 lutego 1966 r. zmarła po długich 1 cięż­

kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
nasza najukochańsza mateńka, teściowa, bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 80, śp.

Maria Wlizło
z domu Zrodowska, 

odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarza komunalnego 
na Junikowle,

o czym powiadamia w smutku pogrążona
RODZINA

16954g

Praca
Poszukuję kwalifikowaną 
siłę do szycia czapek. Po 
ważne oferty Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
17057g.

^Potrzebna pomoc do dzie 
cka. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 
19 dla 16629g.

LoKale
Przyjmę panią na współ 
ny pokój. Poznań, Gło­
gowska 49 m. 12.
___________________  16400m 
Spiesznie poszukuję mie­
szkania z dozorstwem. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń — 
Grunwaldzka 19 dla 
16229m.

+
Dnia 12 lutego 1966 r. zmarła, namaszczona 

Olejami św., nasza ukochana mama, teściowa, 
ciocia, babcia i prababcia, przeżywszy lat 89, śp.

Maria Gendera
z domu Przybylska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 17 bm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W smutku pogrążona
RODZINĄ

Poznań, Chwaliszewo 12 m. 2. 17054g

W dniu 13 lutego 1966 roku zginął śmiercią 
tragiczną, w 50 roku życia, długoletni pracow­
nik lasów państwowych

Iow. lózef Wiewiórowskl
nadleśniczy Nadleśnictwa Oborniki Wlkp.

W Zmarłym tracimy dobrego kierownika 
i uczynnego przyjaciela.

Cześć Jego Pamięci I
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu z kanlicy 

cmentarnej na Junikowie, dnia 17 lutego 1966 r. 
o godzinie 13.

RADA ZAKŁADOWA — P. O. P.
KIEROWNICTWO 

NADLEŚNICTWA OBORNIKI WLKP.

Dnia 14 lutego 1966 r. zmarła po długiej i cięż­
kiej chorobie w 80 roku życia, moja najdroższa 
żona, nasza najlepsza i ukochana matka, teś­
ciowa i babunia, śp.

Anna Kuśnierska
Z KACZMARKÓW

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
o godz. 9.45 z kaplicy cmentarnej w Lesznie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄŻ, CÓRKA, SYN, SYNOWA, 

ZIĘĆ i WNUKI
Dom żałoby — Leszno, ul. Narutowicza 65.

17005g

Grunwaldzka 19.
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Mieszkanie spółdzielcze, 
jednopokojowe, Grunwal 
dzka blisko „Prasowej” 
zamienię na spółdzielcze 
trzypokojowe względnie 
duże dwupokojowe. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun 
waldzka 19 d 1 a 16197m.
Magister po studiach, po­
szukuje pokoju. Oferty — 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 16439m.

Duży pokój, używalność 
kuchni, stare budownic­
two, zamienię na miesz­
kanie spółdzielcze. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun 
waldzka 19 dla 16225m. _ 
Małżeństwo poszukuje 
pokoju w promieniu 20 
km od Poznania z do­
brym dojazdem. Oferty 
Birro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 16316m.

Dnia 14 lutego 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., moja kochana matka, teścio­
wa, babcia, siostra, szwagierka i ciocia, śp.

Cecylia Rakowska
x domu Maćkowiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 17 bm. 
o godz. 15 na cmentarzu Bożego Ciała, 

o czym zawiadamia
SYN Z RODZINĄ

Poznań, Tokarska 3 m. 8. 17033g

Śl. MUZ|EA~
! Archeologiczne (Miel- 
; żyńskiego 27/29) — godz.
• 13—19.
■ Broni (Stary Rynek) — 
■ godz. 11—17.
; Historii m. Poznania 
■ (Stary Rynek) — g. 12—18 
; Instrumentów Muzycz- 
; nych (Stary Rynek 5) — 
; godz. 9—15.
; Kultury i Sztuki Ludo- 
• w ej — godz. 10—15.
■ Militarium (Cytadela) — 
• g. 12—15.
• Narodowe — (Al. Mar- 
• cir.kowskiego) — g. 10—15 
• Przyrodnicze (Swier- 
; czewskiego 19) — godz.
• 11—18.
• Rzemiosł Artystycznych 
I (Zamek Przemysława) — 
; godz. 10—15.

|| WYSTAWY
; Pałac Kultury — wy- 
• stawa prac uczestników 
■ pracowni rzeźby na temat 
■ 1000-lecia Państwa Polskie 
; go — g. 10—18.
; Dom Kultury MO (Grun 
; waldzka 22) — wystawa 
■ poświęcona 42 rocznicy 
• śmierci W. 1. Lenina — 
J godz. 10—20.
; Muzeum Historii m. Po- 
■ znania (Stary Ratusz) — 
; „Medycyna wielkopolska 
: na przestrzeni wieków”-— 
: godz. 9—15.
; Pawilon Meblowy (Swa 
; rzędz — ul. Wrzesińska 
■ nr 28) — wystawa meblo- 
• wa — godz. 9—13.

Klub MPiK (Ratajcza­
ka 39) — wystawa foto­
graficzna Krystyny Ły- 
czywek „Istebna” — g. 
10—20.

WO1T (St. Rynek 10) — 
„Ziemia Rzeszowska w 
fotografii” — godz. 8—17.

PTF (Paderewskiego 7) 
— wystawa indywidual­
na H. Koremana (Ho­
landia) g. 10—19.

Galeria Klubu Studen­
tów „od nowa” — wy­
stawa grafiki malarzy 
Włoskich — g. 17—22.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Ra- 

szei (ul. Mickiewicza 2, 
tel. 472-51) — chirurgia, in 
terna.

Szpital Miejski im. Stru 
sia — okulistyka (ul. Wal 
ki Młodych 7, tel. 511-11).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) —
obsługuje tylko na tere­
nie Poznania: wypadki 
uliczne i w miejscach 
pubł., tel. 99; nagłe za­
chorowania w domu — 
tel. 544-44. 544-45;

Wojewódzka Stacja PR 
(ul. Kościuszki nr 103, 
tel. nr 566-66).

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna cala dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 635-31 — 
godz. 8—21 (w nocy na­
gle wypadki).
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Opera przygotowuje 
„Qyo vadis“

Z okazji Roku Sienkiewi-
czowskiego i 20 rocznicy śmier 
ci F. Nowowiejskiego, Opera 
Poznańska wystawi 19, 20 i 21 
bm. „Quo vadis”. Są to słynne 
sceny dramatyczne w formie 
koncertu symfonicznego, na­
pisane według powieści od­
znaczonej nagrodą Nobla. Wy­
konawcami będą: chór mie­
szany i orkiestra Opery, A. 
Dankowska (Ligia), A. Fech- 
ner (Piotr), A. Kizewetter (do­
wódca pretorianów). Dyrygo­
wać będzie R. Satanowski.

„Quo vadis” w Operze Po­
znańskiej będzie pierwszą re­
alizacją tego dzieła w kraju 
po wojnie, (c-o)

Bez chlapania!
117 ystarczyły zaledwie
** godziny odwilży, a 

już zaczęło się... gwałtowne : 
kierowców samochodo- ' 
wych chlapanie. Podjeżdża, 
taki „sobiepan” na czterech j 
kółkach, łupnie beztrosko j 
w „rynsztok”, obryzga i 
bogu ducha winnego prze­
chodnia od stóp do głów i j 
hajda dalej!

Skutki, rzecz prosta, ra- i 
gzej opłakane: nic tylko i 
^bddać odzienie do czyszczal j 
ni i kwita.

Bywało, że pisaliśmy o ■ 
tej sprawie niejednokrot­
nie, potem przychodzili do 
redakcji kierowcy samo­
chodów, których numery . 
rejestracyjne notowaliśmy ; 
w obecności świadków, by- j 
wało tak, że „gęsto” tłu­
maczyli się — oczywiście 
kierowcy, — że to nie oni, 
że nieprawda, że to to, sio, 
tamto...

Wobec tego — na razie 
piszemy bezimiennie. Po 
prostu — apelujemy do 
wszystkich właścicieli po­
jazdów i kierowców o 
ostrożniejsza jazdę. Bez 
chlapania! (thn)

INFORMUJEMY
„Berlin” — to tytuł pogadanki 

red. U. Paulówny dzisiaj o godz. 
19 w Klubie PTTK, St. Rynek 90.

Na pierwszą imprezę z cyklu: 
„Studenccy piosenkarze i stu­
dencka piosenka” zaprasza dzi­
siaj o godz. 20 Klub „Nurt” na 
Winogradach. W programie reci­
tal Tadeusza Chyły.

Przerwa w dostawie energii e- 
leklrycznej — w związku z prze­
prowadzanymi pracami eksploa­
tacyjnymi — nastąpi w dniu 17. 
II. 1966 r. w godz. od 8—15 w Lu­
boniu dla ulic: Powstańców Wiel 
kopolskich, Marchlewskiego, Sta- 
lingradzkiej, Krasickiego, Puszki­
na, Dąbrowskiego, Hibnera, Swier 
czewskiego, Tuwima, Cichej, Spa­
dzistej, Strumykowej, Narutowi­
cza, Krótkiej, Dożynkowej i Sło­
necznej. (K-732)

Luty
*16

troda

Julianny

Słońce: 7.09—17.05

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Niech no tyl­
ko zakwitną jabłonie”; NOWY — 
g. 19 „Pani Daily ma kochanka”; 
OPERA — g. 17 „Orfeusz w pie­
kle”; OPERETKA — g. 19 „Eks­
portowa żona”; MARCINEK — g. 
11 i 17 „Zimowa przygoda Pie­
truszki”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

MUZA — g, 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Kochać'’ (szwedz., 18 1.); APOL­
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Spacer po linie” (ang„ 16 lat); 
BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18 
i 20.15 „Dziecko czeka” (USA, 18 
1.); CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.15 „Jego dziewczyna” 
(franc.-włoski, 16 1.); GRUN­
WALD — remont; GONG — g. 10, 
12, 16, 18 i 20 „Wzgórze 905” (Jug., 
12 1.); GWIAZDA — g. 10.30 „Obca 
.krew” (radź., 14 1.), g. 13, 15.30, 

18 i 20.15 „Tysiąc oczu dr. Mabu- 
se” (NRF-franc., 16 1.); HUTNIK

Miliony złotych na remonty

Przemiany w poznańskich restauracjach
Q tarsze pokolenie pamięta reklamy poznańskiej gastro- 

nomii. Obok zachwalających jakość podawanych po­
siłków, często spotykany był slogan: „Tu się jada jak 
u matki . Czy tak w istocie było, to rzecz do dyskusji, re­
klama jednak w części spełniała swoje zadanie. Poznań­
skie Zakłady Gastronomiczne od pewnego czasu stosują 
inną formę reklamy.
Nie jest ona tąlj hałaśliwa, 

jednak chyba skuteczniejsza, 
•lej zawołaniem to hasło: „Pod 
nieść kulturę miejsca spoży­
cia”. Chodzi więc o uczynie­
nie wszystkiego, aby konsu­
ment zjadł posiłek nie tylko 
smaczny, lecz także w miej­
scu estetycznie urządzonym.

Plan remontów poznańskich 
lokali, na który w bieżącym 
roku przeznaczono niebaga­
telną sumę 5 milionów zł, jest 
konsekwentnie realizówany. 
Mimo poważnych trudności 
(kłopoty ze znalezieniem wy­
konawców), trwają obecnie re 
monty w wielu lokalach.

W chwili obecnej remonto- 
U ane są lokale: „Poznańska”, 
„Sródeoki”, „Portowy”, „Wie- 
deńska”. „Zachodni”, „Metro” 
i „Teatralna”. Stali bywalcy 
wymienionych punktów zbio­
rowego żywienia, po ich ot­
warciu, zastaną poważne zmia 
ny. „Poznańska” przekształ-

Znów big-beat 
w bali nr 20

Po odwiedzeniu wielu miast 
Polski przybywa do Poznania 
angielski zespół „The Origi- 
nal London Beat”. Młodzi gi­
tarzyści brytyjscy zaprezen­
tują mocne uderzenie w do­
brym wydaniu. Zupełnie zro­
zumiałe, że w hali nr 20 wy­
stąpią wraz ze swymi soli­
stami.

Angielskim kolegom towa­
rzyszy w występach polski ze­
spół „Czerwone gitary”.

Impreza odbędzie się w naj­
bliższy poniedziałek, 21 bm., o 
godz. 17 i 20. Począwszy od 
dzisiaj bilety można nabywać 
w kasach „Orbisu” i MTP 
przy ul. Głogowskiej (główne 
wejście na Targi), (ną)

Dla uczezania
1000-lacia

Uczestnicy pracowni rzeźby Pa­
łacu Kuliury przygotowali inte­
resującą ekspozycie poświecona 
tematyce Tysiąclecia Państwa 
Polskiego. Ta ciekawa wystawa 
będzie czynna do 17 bm., a 
można ia zwiedzać codziennie 
w godz. 10—18. Na zdjęciu — 

fragment wystawy.
Fot. — K. Przychodzi!

— g. 16.45 i 19 „Mandrin” (franc., 
11 1.); KOSMOS — g. 17 „Więź­
niowie z Altony” (włoski, 14 1.), 
g. 19.30 „Dni grozy i śmiechu” 
(USA, 11 1.); MALTA — g. 15.45, 
18 i 20.15 „Być, albo nie być” 
(USA, 16 1.); MINIATURKA — g. 
15, 17.30 i 20 „Starcy na chmielu” 
(czeski, 16 1.); OLIMPIA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30 i 20 „Złoto Alaski” 
(USA, 16 1.); OSIEDLE — g. 18, 
18 i 20 „Człowiek z fotografii” 
(jug., 12 1.); PANCERNIAK — g. 
n.30 i 20 „Trzy plus dwa” (radź., 
12 1.); PAŁACOWE — g. 10, 12.30, 
15, 17.30 i 20 „Miecz i waga” (fr., 
16 1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 
„Syn kapitana Blooda” (fr.-wło- 
sko-hiszp., 12 1.); RUSAŁKA (Swa­
rzędz) — g. 17 i 19.30 „Noc przed­
ślubna” (czeski, 16 1.); SCALA — 
g. 16 i 18 „Złoty człowiek” (węg. 
12 1.), g. 20.30 „Biedni bogacze” 
(węg., 18 1.); TĘCZA' — g. 15.30, 
17.45 i 20 „Lęk” (czeski. 16 1.): 
WARTA — g. 10—/3.30 „non stop” 
— Światła na biegunie” (dok., 
12 1.), g. 15, 17.30 i 20 „Gwiazda 
szeryfa” (USA, 12 1.); WIEDZA — 
g. 10 „Błękitny rycerzyk zapra­
sza na bajki”, g. 14 „Piraci rzecz­
ni”, „Czarodziejskie wampum”, 
„Gapiszon ogrodnikiem” i „Saba 
detektyw”, g. 17 „Ucieczka nad 
morze” (radź., 10 1.); WILDA — g. 

eona będzie w bar samoob­
sługowy. Dwa małe pomiesz­
czenia zostaną połączone w 
jedną okazałą salę konsump­
cyjną. Nowe wyposażenie pod 
niesie estetykę *wnętrza. W 
„Sródeckim” zapakują rządy 
pań, jako że będzie tam wy­
łącznie obsługa kobieca, „Wie 
aeńska” zmieni swą nazwę na 
„Piastun”, a zrywając z nie 
zawsze pochlebną dotychczas 
opinią, przejdzie na bar szyb 
kiej obsługi. Wymienione jak 
i pozostałe ^lokale zostaną od­
malowane, wszędzie założona 
będzie nowa wentylacja (znik 
rą tumany dymu tytoniowe­
go), poszerzone lub zmoder­
nizowane zaplecza oraz zaku­
pione nowre meble. W dal­
szych planach dyrekcja PZG 
zamierza przeprowadzić pra­
ce upiększające w lokalach: 
„Wiarus”, „Grunwaldzki”, „Je 
życki”, „Tatarska”, „Mazowie 
oka”, „Zagłoba”, „Mazur” 
„Krakus”, „Rusałka” i „Lu­
buska”. Podjęcie prac remon- 
towych w tych placówkach 
uzależnione jest jednak od zna 
lezienia wykonawcy. Wydaje 
się, że w tym zakresie z dale­
ko idącą pomocą powinny po 
spieszyć prezydia dzielnico­
wych rad narodowych, któ­
rym powinno zależeć na pod­
niesieniu estetyki lokali ga- 
stroncmicznych.

Zakład „Tatarska”, przej­
dzie po remoncie na specjali­
zację. Jego konsumenci będą 
4u mogli spożywać posiłki spo 
rządzane wyłącznie z drobiu i 
koniny.

Aby w okresie lata zapewnić nie 
przerwaną dostawę napojów chło­
dzących, szczególnie wody sodo­
wej, PZG uruchomi więcej punk­
tów sprzedaży. Czynnych ma być 
8 ulicznych wózków — saturato- 
rów, a w 20 lokalach zainstalo­
wano urządzenia do wytwarza­
nia wody sodowej. Bezawaryjną 
pracę tych inwestycji uzależnia 
się od dostarczenia wystarczają­
cej iiości węgliku, z którym w 
ub. sezonie było jeszcze sporo kio 
potu.

Pomyślano również o este­
tycznym wyglądzie lokali na 
zewnątrz. Ozdobią je nowe 
neony zaprojektowane prze,? 
plastyków. Tak więc do dnia 
otwarcia MTP zabłysną świe­
tlne reklamy w zakładach: 
„Botaniczna”, „Soplica”, „Sró-

Operetka zaprasza
Koło SPATiF przy Operetce Po­

znańskiej zaprasza na Bal Operet-ę 
ki (tradycyjny Podkoziołek), któ­
ry odbędzie się we wtorek, 22 bm. 
w salach Garnizonowego Klubu 
Oficerskiego, ul. Niezłomnych la. 
Początek o godz. 20.

W programie występy artystycz 
ne, moc niespodzianek. Karty 
wstępu do nabycia w kasie Ope­
retki w godz. 10—14 i 18—19.

Gospodarzami balu będą artyści 
Operetki: M. Didur-Załuska, B. 
Biskupska, Z. Głowińska, J. Gutt- 
nerówna, A. Jarysz, J. Kurzew- 
ska, D. Linke, I. Szulc-Kruk, J. 
Bandel, J. Golfert, A. Harbul, Z. 
Kaczkowski, A. Kondratiew, Z. 
Mariański, Wł. Mielcarek, M. Po- 
krzycki, Cz. Pręgowski, K. Renz. 
J. Rowiński, A. Wiza.

Całkowity dochód przeznacza się 
na cele szkoleniowe Stowarzysze­
nia. (na) 

10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Wyprawa 
siedmiu złodziei” (USA, 14 1.); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina)) — g. 17 i 19.15 
„Listy do matki” (radź., 12 1.); 
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 — 
„W drodze na Krym”.

KONCERTY
PAŁAC DZIAŁYŃSKICH — g. 

19.30 — Koncert Estrady Kame­
ralnej.

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I — Fala 
1322 ni i UKF (do g. 19 
i od 23 do 3.00) 69,74 MHz: 
8.05 Przegląd prasy; 8.15 Muzyka 
polska; 8.50 Mówi Technika; 9.20 
Mel. rozrywk.; 10 „Żyrafy są 
gdzieś obok” opow.; 10.20 „Rytmy 
i melodie świata”; 11 „Rewia Pio­
senek”; 11.30 Muz. baletowa; 12.10 
Muz. ludowa narodów radź.; 12.25 
„List z Polski”; 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 13.20 „Od melodii do 
melodii”; 13.40 „Swojskie melo­
die”; 14 Rolniczy kwadrans; 14.15 
Konc. estradowy; 15.05 „Nasze 
spotkania”; 16 „Popołudnie z mło­
dością; 18 Konc. dnia; 18.45 Kurs 
j. franc.; 19.10 „Wiejskie spotka­
nia”; 19.30 Konc. życzeń; 20.30 Pro 

decki”, „Lechicka”, „Zakątek” 
i „Piastun”.

Wielką wagę przykłada dy­
rekcja do problemów podnie­
sienia kwalifikacji zawodo­
wych personelu. Pracownicy 
wszystkich placówek gastrono 
micznych przejdą specjalne 
przeszkolenie. Obecnie 50 bu­
fetowych bierze udział w spe­
cjalnym, 3 - miesięcznym kur 
sie. Kierownicy lokali uczest­
niczyć będą w studium. Prze­
szkoleni będą również kelne­
rzy, blokierki i kucharze. Od 
ukończenia szkolenia, uzależ­
nia dyrekcja dalsze zatrudnie­
nie w przedsiębiorstwie.

Wiele starań wkłada kierowni­
ctwo PZG, aby gość czuł się w 
każdym lokalu naprawdę jak u 
siebie. Czy konsumenci doceniają 
ten wysiłek? Niestety, nie wszy­
scy. Świadczą o tym wnętrza re­
stauracji i barów co dopiero od­
danych po remoncie.' Do nagmin­
nych należą już fakty niszczenia 
mebli i urządzeń. Krzesełka i sto 
ły, tnie się żyletką lub innym 
ostrym narzędziem, dziurawi ścia 
ny i dewastuje urządzenia sanitar 
ne. Plagą dla kierowników lokali 
stały się kradzieże zastaw stoło­
wych. Straty poniesione przez PZG 
z tego tytułu sięgają setek tysięcy 
złotych. Dość powiedzieć, że w 
barze „Bałtycki” tylko jeSnego 
dnia ukradziono 100. nierdzewnych 
noży. Potłuczone i rozkradzione 
szklanki, talerze i inna porcelana 
wchodzą też w tysiące sztuk, (za)

A ... Mieszkańcy ul. Grochow­
skiej 131, domagając się od ad­
ministracji, kontrolowania pracy 
palaczy (centralnego ogrzewania). 
W ciągu kilku ostatnich dni tem­
peratura w mieszkaniach osiągała 
12 stopni C. Telefoniczne inter­
wencje nie pomagały; bowiem 
palacz nie podejmował wcale słu 
chawki.

A ... Lokatorzy nowych bloków 
przy ul. Junackiej i Wybickiego, 
prosząc chociażby o naiprymi- 
tywniejsze zagospodarowanie te­
renu. Otoczenie bloków — to jed­
no trzęsawisko błotne. Konieczne 
jest ułożenie chociaż jakichś pro­
wizorycznych przejść.

A — Z. Kubicki, pragnąc się 
dowiedzieć, gdzie mieszka wła­
ściciel zakładu zegarmistrzowskie 
go mieszczącego się przy ul. Dą­
browskiego 6. Czytelnik przed 
trzema laty oddał zegarek do na­
prawy. Przez 2 lata mistrz zwo­
dził go różnymi terminami. Od 
wiosny 1965 roku zakład jest zamk 
nięty.-

A ••• Józef Antczak z Samuela 
Engla 11. zapytując co to się J 
dzieje, że tak często następuje spa 
dek napięcia prądu elektryczne­
go. Przeprowadzone pomiary wy 
kazały poważne odchylenia od 
normy. Stąd też zakłócenia w pra 
cy telewizora.

A Prezydium DRN Poznań - 
Grunwald, zawiadamiając, że re­
mont budynku przy ul. Głogow­
skiej 77 został zaplanowany na 
rok 1967. O tym również poinfor­
mowano administrację domu.

Remont poczty na Wildzie
Od jutra, 17 bm. rozpocznie 

się remont placówki poczto­
wej przy ul. Dzierżyńskie­
go 132. Ód tego dnia klienci 
Poczty z tego rejonu będą 
mogli korzystać z usług w 
pomieszczeniach zastępczych 
w Oddziale II PKO przy ul. 
Dzierżyńskiego 99. Paczki bę­
dzie można nadawać w lokalu 
przy ul. Gwardii Ludowej 25.

(na)

gram wieczoru; 20.35 „Poeta i je­
go świat” — „I Romans u kas- 
jady”; 21.05 Konc. Chopinowski w 
wyk. E. Głąbówny — Nagrania z 
VII Międzynar. Konkursu im. F. 
Chopina w Warszawie- — 1965 r.; 
21.35 „Przeboje UKF; 22 „Mały 
relaks — „Ludwik wrócił” humo­
reska; 22.15 Muz. rozrywk.; 23.12 
Z twórczości Mozarta; 1.05 Progr. 
nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m i 
UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs j. ang.; 
b.35 „W Sejmie i o Sejmie”; 8.50 
Polskie mel. ludowe; 9 Arcydzie­
ła muz. chóralnej; 9.50 R. Statków 
ski: Uwertura do opery „Maria”; 
10.05 Konc. symf.; 10.50 „Nocny 
jeździec” fragm. pow.; 11.15 Prze­
gląd czasopism regionalnych; 12.25 
Konc. solistów; 12.50 „Między na­
mi konkwistadorami” felieton; 13 
Czas dobrych rolników; 14.30 „Pod 
fabrycznym dachem”; 14.45 „Błęs 
kilna sztafeta”; 15 Grają ork.:] 
„101 smyczków pod dyr. Millera, 
Felixa Slatkina i Helmuth'a Za- 
chariasa; 15.30 Dla dzieci star­
szych: „Spotkania z przyrodą”; 
16.05 Public, międzynar.; 17.25 „A- 
merykanin w Paryżu” uwertura 
Gershwina; 17.40 Fel. F. Fornal- 
czyka; 18 Poznańska 15-tka Radio-

Czy na Jeziorze Pątnowskim 
padną rekordy świata?
Międzynarodowe mistrzostwa 

motorowodnialców pod Boninem

Jest w Wielkopolsce sporo jezior ciekawie położonych, na któ­
rych nie organizuje się, niestety, atrakcyjnych imprez. Spośród 
wodniaków jedynie żeglarze organizują od czasu do czasu regaty 
propagandowe, zdobywając w ten sposób nowe rzesze entuzjastów 
„białego sportu”. Nie będzie przesadą, jeżeli powiemy, że naj­
mniej inicjatywy w tym kierunku wykazują poznańscy motoro- 
wodniacy. Rzadko wypływają ze swymi ślizgami, poza Wartę i je. 
zioro Maltańskie.

Ostatnio dowiedzieliśmy się, że 
Polski Związek Motorowodny 
przygotowuje bardzo atrakcyjną 
imprezę na terenie naszego wo­
jewództwa. Zwróciliśmy się więc 
w tej sprawie do sekretarza ge­
neralnego Związku w Warszawie, 
p. Henryka Wesołowskiego, który 
udzielił nam kilku informacji:

— Najpoważniejszymi tegorocz­
nymi zawodami — mówi H. We­
sołowski — będą międzynarodowe 
mistrzostwa Polski, które zamie­
rzamy zorganizować na jeziorze 
Pątnów koło Konina, w dniach 
9—10 lipca br. Z uwagi na; to, że 
gościć będziemy podczas mi­
strzostw całą prawie europejską 
czołówkę motorowodniaków z 9 
państw, zamierzamy również prze 

l obrad zielonych hokeistów 
w Łodzi

Podczas dwudniowych halowych 
mistrzostw Polski laskarzy odby­
ły się obrady pełnego zarządu 
Polskiego Związku Hokeja na Tra 
wie. Głównym tematem obrad by­
ły sprawy, poświęcone uroczysto 
ściom 40-lecia istnienia związku.

Oto w skrócie najaktualniejsze 
sprawy:

Wstępem do uroczystości jubi­
leuszowych będzie międzynarodo­
wy turniej młodzieżowych repre­
zentacji: Czechosłowacji, NRD, 
Jugosławii, Anglii i Polski. Za­
wody odbędą się w sierpniu w 
Poznaniu. Główną imprezą będzie 
wielki międzynarodowy turniej re 
prezentacji 8 krajów we wrześniu 
1967 r. W Poznaniu wystąpi sześć 
reprezentacji państw europej­
skich oraz Egipt i Japonia. Po­
nadto przewiduje się rozegranie, 
poza ' normalnymi spotkaniami o 
mistrzostwo, wiele innych zawo­
dów.

Hamburska drużyna hokejowa 
starszych panów przesłała do 
PZHT pismo, proponując w maju 
br. rozegranie z podobnym zespo­
łem meczu w Poznaniu, w War­
szawie i ewtl. w Gdańsku. Nie­
mieccy hokeiści gotowi są przy­
jechać na koszt własny. PZHT 
skorzysta chyba z tej oferty.

W związku z założeniem sekcji 
hokeja na trawie we Wrocławiu 
przez miejscową Spartę, PZHT po 
stanowił utworzyć w stolicy Dol­
nego Śląska nowy okręg, który 
będzie szóstym z rzędu. Obecnie 
mamy okręgi: poznański, bydgo­
ski, krakowski, katowicki i łódz­
ki.

35-osohowa kadra narodowa o- 
raz młodzieżowa PZHT przeby­
wać będzie na zgrupowaniu w Je­
leniej Górze od 20 bm. do 12 mar­
ca br.

Na zbliżające się zebranie Mię­
dzynarodowej Federacji Hokeja 
(FIH), do Brukseli mają wyje- 
chać, jako reprezentanci PZHT 
p. p.: Tadeusz Socholik z Katowic 
i Sobiesław Paczkowski z Pozna­
nia. Z okazji Jubileuszu PZHT, 
w roku przyszłym odbędzie się po 
siedzenie Rady i Komisji Tech­
nicznej FIH. (tp) 

wa; 18.25 „Przesłuchanie” — mi- 
krosłuchowisko; 18.45 Aud. Red. 
Ekonom.; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 Słuchowisko wg sztuki K. 
Capka pt. „R. U. R.”; 20.30 Mu­
zyka polska; 21.40 „Z dziejów 
muz. XX-go wieku”; 22 G. F. 
Haendel: Konc. g-moll op. 4 nr 1 
na klawesyn i ork. smyczkową; 
22.20 Rozmowy literackie; 22.35 
Koncert Zw. Kompozytorów Pol­
skich; 23.15 Ork. Tan.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
SKODA: 9.55 — Dla kl. VII — 

„Wychowanie obywatelskie” — 
„Kontaktujemy się z całym świa­
tem”; 10.25 — „Oszust matry­
monialny” — film prod. CSRS — 
w/g noweli Karola Capka; 16.25 
— „Politechnika” — TV Kurs Przy 
gotowawczy — wykład pt. „O pra 
cy inżyniera elektrotechnika”; 
Ib.55 — Wiadomości; 17 — Dla 
młodych widzów — z cyklu „De- 
tektyw Tptam” pt. „Król grzybo­
wy”; 17.25 — ^Współczesny ba­
let” — MauriCe Bejart; 18 — Ty­
godnik Wiejski — „Kiedy trzeba 
podjąć decyzję”; 18.25 — Z cyklu 
— „Wybitni artyści” — Krystyna 
Szostek-hadkowa — śpiew; 18.45 
— Program historyczny Wszech­

prowadzić oficjalną próbę bicia 
lekordów świata. Nie zdecydowa­
liśmy jeszcze, czy próby te odbę­
dą się przed mistrzostwami, czy 
po. W imprezie konińskiej repre­
zentowane będą wszystkie klasy 
wyścigowe i sportowe.

— Co zadecydowało, że tę, wiel­
ką imprezę organizujecie właśnie 
w Koninie?

— Przede wszystkim pokazanie 
tego atrakcyjnego sportu w naj­
lepszym wydaniu tam, gdzie mają 
odpowiednie warunki do uprawia 
nia sportów motorowodnych. Pró­
by takie podjęliśmy już przed 
kilku laty, a ubiegłoroczne mi­
strzostwa w Płocku utwierdziły 
nas ostatecznie w przekonaniu, że 
ta forma propagandy jest naj­
właściwsza. Świadczyło o tym ol­
brzymie zainteresowanie miejsco­
wego społeczeństwa. Ponadto sil­
nym ośrodkom przemysłowym łat­
wiej niż innym, utrzymywać tę 
dyscyplinę i organizować ciekawe 
zawody. Mamy nadzieję, że Ko­
nin bardzo szybko wejdzie do gro 
na czołowych ośrodków motoro­
wodnych w kraju.

Uważamy, że pomysł naczel­
nych władz Polskiego Związku 
Motorowodnego jest bardzo 
szczęśliwy. Tylko bywalcy trady­
cyjnych wyścigów na Malcie pa­
trzą na tę propozycję Związku 
trochę zazdrosnym okiem. (Bod)

Polska—ZSRR 
na antenie P. R.

Polskie Radio nada w dniu 
dzisiejszym w programie II 
sprawozdanie z przebiegu 
międzypaństwowego meczu w 
hokeju na lodzie pomiędzy 
Polską i ZSRR II. Początek 
transmisji o godz. 20.30 z Ło­
dzi. (x)

'dalekopisem
PRZED OTWARCIEM 

MISTRZOSTW
Dzisiaj w Oslo odbędzie się u- 

roczyste otwarcie mistrzostw 
świata w narciarstwie klasycz­
nym. Wczoraj narciarze przepro­
wadzili ostry trening. Trening na 
skoczni zakończył się fatalnie dla 
faworyta mistrzostw znakomitego 
Fina Kankonena-. Przewrócił się 
on na zeskoku i karetka Pogoto­
wia odwiozła go do szpitala. Za­
chodzi obawa, złamania obojczy­
ka. Ofiarą treningu przed- 
mistrzowskiego padł również re­
kordzista obydwu skoczni w Hol- 
menkollen — Norweg Lars Grini. 
Rozbił się na średniej skoczni i 
najprawdopodobniej nie stanie na 
starcie mistrzostw. Z naszych za­
wodników najlepiej skakał Józef 
Przybyła, który osiągnął 74 m, a 
Witkę i Wala po 73,5 m.

ÓSME ZGŁOSZENIE
Do komitetu organizacyjnego 

XIX Wyścigu Pokoju, wpłynęło 
zgłoszenie kolarskiej federacji Da­
nii.

Jest to już 8 z kolei zgłoszenie, 
po reprezentacjach — Anglii, Pol­
ski, CSRS, NRD, Norwegii, Holan­
dii i Włoch.

(za)

nicy TV — „U progu Tysiąclecia”; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20.15 
— „Co dalej siódma klaso?”; 20.20 
— „Panorama lubuska”; .20.35 — 
4-ta lekcja jęz. rosyjskiego; 20.50 
— „Oszust matrymonialny” — fi,m 
fab. prod. CSRS; 21.50 — „Świa­
towid” — magazyn spraw międz.; 
22.15 — Dziennik; 22.25 — „Poli­
technika” — TV Kurs Przygoto­
wawczy — wykład pt. „O pracy 
inżyniera elektrotechnika”.

CZWARTEK: 9.55 — Język pol­
ski dla kl. V i VI z cyklu: — 
miejsce wśród ludzi” pt. „Kłam­
stwo”; 11.55 — Dla kl. XI: „Pro­
pedeutyka filozofii” — „Normy 
.moralne”; 15.50 — Powtórzenie 4 
Mckcji jęz. franc.; 16.10 — TV 
Kurs Rolniczy — „Produkcja pasz 
zielonych na kiszonkę”; 16.55 ” 
Wiadomości; 17 — Dla dzieci — 
„Pan Półka i Spółka”; 17.20 — 
Dla młodych widzów z cyklu „Wy 
prawy TV Przyjaciół” — program 
pt. „Tłumacze”; 17.45 — Magazyn 
— „Nie tylko dla pań”; 18.15 — 
„Czwarta zmiana” (W-wa); 18.45 
— „Blues” — trzeci program z hi­
storii jazzu pt. „Złota era”; 15-2® 
— Dobranoc i Dziennik; 20 — „Co 
dalej siódma klaso?”;. 20.05 — TV 
Przegląd Kulturalny; 20.20 — „M- 
morderca” — film fab. prod, nie­
mieckiej (1. 16); 21.55 - Dziennik.

Zastrzega się prawo do zmian.

/


